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SfijU  między parlamentem i 
^ a n  określiłabym jako napię- 
BjCbm caęWej deputowani za- 
jzućgl indowi, że nie przest- 
„gp ustawodawstwa. Stąd wy- 
pływają propozycje odwołania 
fllfikłórych jego decyzji. Nieda­
wno np. „los" spotkał dwa 
pnporządienia, dotyczące zmiany 
o 30—50 proc pracowników mi- 
nfeterstw, urzędów państwowych, 
które po gorącym starciu opinii 
iśród deputowanych, zostały o d ^  
wołane. Zresztą nie jest to przy­
kład odosobniony.

Z kolei ęzef rządu ma za złe 
parlamentowi, że nie akceptuje 
niektórych jego propozycji, które, 
zdaniem premiera, są niezbędne 
na drodze reform. Słowem, coraz 
tanej uwypuklają się rozbież- 
aości, nieporozumienia między 
*hdzą ustawodawczą a wykona­
lną. Skomplikowana sytuacja 

się również wewnątrz rzą­
du.

Jak informuje agencja BNS, 
®esięciu członków rządu wrą-
J b  przewodniczącemu RN RŁ 
^•kodsberglsowi oświadczenie, 

problemy swej pracy 
* nłtóe. Autorzy oświadczenia 
Jj®8̂  aby na plenarnym posie- 

PMlamentu odpowiedzieć 
_ Pytanie, za 00 są odpowie- 
^  minittrowie |  g  „  gjS 
^ •  premier? Autoray oi- 

wzywają również pre-

im irte a m i albo zamie- 
a l * ’dni' *  b e s tię ,  czy ro o - 
O^l TOcowat  2  premierem.

wicepre-
to ^ J J ^ w U a , minister spraw 
1 1 1 1 1  A. Saudargas mi- 
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H  o wcześniej po-
" ^ B a c jl  złożyli mini­

Pierwsza wiosna w spółdzielni
s te r finansów E. Kunewicziene, 
wicepremier W . Pakakuszkis, se­
kretarz rządu K. Czilinskas.

O warunkach, w  jakich funk­
cjonuje teraz rząd, premier G. 
W agnorius informuje społeczeń­
stwo Litwy w  swojej odezwie, 
k tórą wczoraj zamieściliśmy na 
łamach „K. W .".

— W  ostatnim  okresie, gdy |  
rząd zaktywizował swe wysiłki j| 
w kierunku ustabilizowania gos­
podarki i uporządkowania zach­

wianych struktur władzy, odczu­
liśmy wielki nacisk. Środkami 
antypaństwowymi odrzucane są 
decyzje rządu w  zakresie gospo­
darki, w  sposób sztuczny pogar­
sza się sytuację ekonomiki. Śro­
dkami antykons tytucyjnymi usi­
łu je  się rozprawić z  rządem, 
przede wszystkim z  jego kiero­
wnictwem... Grozi się również no­
wą większością Rady Najwyż­
szej, k tóra już  i tak  sparaliżowała 
pracę władzy wykonawczej i czę­
sto staje się m iejscem obrony 
wykroczeń ekonomicznych... — 
stwierdza się m in . w  odezwie. — 
Nigdy nie  wątpiliśmy w  sukces 
reform polityczno - ekonomicz­
nych, w wolną i niezależną pod 

wzlędem gospodarczym Litwę. Ale 
w  warunkach, gdy pew ne siły 
polityczne w  sposób sztuczny bu­
rzą państwo, pogarszają -życie, 
paraliżują władzę wykonawczą, 
praca rządu staje się bezsensow­
na. Praca w  takich warunkach 
tylko kom prom ituje reformy i 
odradzające się państwo. W  ta­
kich okolicznościach rząd n ie  mo­
że działać.

A  więc, czy to kryzys rządu?.. 
Przynajmniej o tym  już głośno I 
się mówi. N a razie, 0 0  prawda, I 
nie z trybuny parlam entarnej. J 
Jednak przypuszczam, że ten  za- I 
sygnalizowany problem znajdzie i 
się dziś na  porządku dziennym ̂  
posiedzenia plenarnego. W  prze­
dedniu zaś poprosiłam o opinię 
w  sprawie deputowanych do 
Rady Najwyższej:

(Dokończenie na str. 2)
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ll^W to"ko premie'lako 
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Litwy i procesom desowietyzacji. 
Odezwa żąda, aby premierowi 
pozwolono formować kompeten­
tny , zainteresowany reformą 
rząd, natomiast ministrom, któ­
rzy nie  są zadowoleni z reformy, 
proponuje się, aby na własne żą­
danie odeszli z rządu.

G. W agnorius powiedział, że 
w  rządzie litewskim nie  ma kry ­
zysu i nie zamierza składać dy­
misji- Natomiast ministrowie, któ­
rzy nie zgadzają się z założenia­
mi rządu, powinni albo złożyć 
rezygnację, albo podporządkować 
się, powiedział G. W agnorius. 
Odnotował on również, że kil­
k u  ministrów powinno złożyć dy­
m isję również z innych przy­
czyn.

N a spotkaniu premiera i orga­
n izacji Społecznych dyskutowa­
no również inne problemy ak­
tualne dla Litwy.

D la ro ln ik ó w  k a ż d a  w io s­
n a  j e s t  n iez w y k ła . N ie  je s t  
też  w y ją tk ie m  teg o ro c z n a . 
W szy sc y  w i ta ją  j ą  w  n o w y c h  
w a ru n k a c h : k to  n a  w ła sn e j 
fe rm ie , k t o . w  sp ó łd z ie ln i 
ro ln icze j. W ie lu  ro ln ik ó w  
p o z o s ta je  jeszcze  w  sp ó ł­
d z ie ln ia c h . C z ę s to k ro ć  je s t  
t o  p o d y k to w a n e  p ry w a ty , 
z a c ją  m ie n ia  b y ły c h  g o ­
s p o d a rs tw  u sp o łe c z n io n y c h . 
K tóż, n a  p rz y k ła d , m ó g ł 
k u p ić  n a ra z  z a  9  m ilio ­
n ó w  o lb rz y m i k o m p le k s  h o ­
d o w la n y  w e  w s i  B ow sze k o ­
ło  S o leczn ik ?  P o w sta ła  w ię c  
s p ó łd z ie ln ia  ro ln ic z a  „Bow- 
sZfeu, w  k tó re j  s k ła d  w e sz ło  
465 c z ło n k ó w . W z ię l i  o n i  1400 
h e k ta ró w  z iem i, n a le ż n ą  im  
cz ęść  s p rz ę tu  te c h n ic z n e g o  
o ra z  re s z tę  m a ją tk u  b y łe g o  
k o łch o z u , n a  k tó re g o  te r e n ie  
u tw o rz o n o  t rz y  o d d z ia ły . 

S p ó łd z ie ln ia  l ic z y  195 ro b o t­
n ik ó w , p o z o s ta li  —  to  e m e ­
ry c i ,  m im o  to , z d a n ie m  k ie ­
ro w n ik a , M . S y m an o w icza  
r ą k  d o  p ra c y  i sp rz ę tu  w y s ­
ta rc z a . O s ta tn io  o d w ied z iłem  
p o la  s p ó łd z ie ln i  i  p rz e k o n a ­
łem  .się . że  s ie w  w io se n n y  
p rz e b ie g a  s p ra w n ie j ,  że  b a r ­
d z ie j t ro s k liw y  je s t  s to su n e k  
d o  z iem i, d o  s p rz ę tu .

S ta n is ła w  N  ie w ie rk ie w ic z  
p rz y b y ł n a  p o le  z  s ie w n ik ie m , 
u w a ż n ie  g o  s p ra w d z a  i p rz y ­
m ie rz a  s ię , j a k  m an ip u lo w a ć  
c ią g n ik ie m  m ię d z y  s łu p am i 
e le k try c z n y m i, a b y  p o z o s ta ­
w ić  j a k  n a jm n ie j  n iez a s ia n e -  
g o  p o la .  W s p ó ln ie  z  in n y m  
t r a k to rz y s tą  W a le ry m  S ze j- 
b a k ie m  k o ń c z y  s ie w  jęcz­
m ie n ia . U p ra w ę  ro ślin  w  
s p ó łd z ie ln i d y k tu je  k o m p le k s  
h o d o w la n y . P rz ew a ż n ie  z a sie ­
w a  s ię  m ie sz an k i p aszo w e, 
n a to m ia s t  ż y to  oz im e  i jęc z ­
m ie ń  p rze z n a c z y  s ię  n a  p asze  
tre ś c iw e  d la  f e rm y  trz o d y  
c h le w n e j .

G en a d iu sz  C z a p la  — k ie ­
ro w n ik  d z ia łu  u p ra w y  ro li 
obliczy* z a p o trz e b o w a n ie  n a

p asze . P rz y g o to w u je  s ię  p o la  
p o d  40 h a  k u k u ry d z y  i 20 

h a  z iem io p ło d ó w  p as tew n y ch . 
W s z y s tk ie  o d d z ia ły  sp ó łd z ie ­
ln i  s ą  n a  ro z ra c h u n k u  gospo- • 
d arczy m . A  w ięc , k a ż d y  b ę ­
d z ie  m u sia ł o b liczać  sw o je  
d o c h o d y  i w y d a tk i.  M ieczy s­
ła w  Z a rec k i. k ie ro w n ik  od­
d z ia łu  m ec h a n iza c ji  uw aża , 
ż e  c z ęs te  n a p ra w y  sp rz ę tu  
n ie  ro k u ją  w ię k sze g o  d o c h o ­
du . D la te g o  te ż  w y zn aczo n o  
m e c h a n ik a  B o lesław a G ied- 
ro jc ia , k tó r y  m ą  sp e c ja ln y  
sa m o c h ó d  i b ezp o śre d n io  w  
p o lu  o b s łu g u je  sp rzę t, k tó ry  
n ie  w y m a g a  w ię k sze g o  re ­
m o n tu .

P ie rw szy  m iesiąc  d z ia ła  
sp ó łd z ie ln ia , a  ju ż  s ię  o d czu ­
w a , ż e  p ra c u je  z  k a lk u la c ją . 
N a  p rz y k ła d  E u g e n ia  G ow or- 
co w a, k tó rą  w y p o sa ż o n o  w  
n ie z b ę d n y  sp rzę t, św iad czy  
u s łu g i tym , k tó rz y  o trzy m ali 
p o  2—3 h e k ta ry  ja k o  d z ia łk i 
p rzy z a g ro d o w e . Są to  p rzed e  
w sz y s tk im  in w alid z i, e m e ry ­
ci. N ie  p o z o s ta w ia  s ię  • bez 
po m o cy  i  ty c h , k tó rz y  n ie  
w esz li d o  sp ó łd z ie ln i, a  s a ­
m o d zie ln ie  u p ra w ia ją  z iem ię. 
Ś w iad czen ie  u s łu g , oczywiśr-

wmks

cie, je s t p ła tn e . Spółdzieln ia 
n ie  o trzy m ała  w  sp ad k u  dłu­
g ó w  p o  b y ły m  kołchozie , 
to te ż  liczy, że  szy b k o  p o p ra ­
w i sw ą  sy tu a c ję  finansow ą. 
K o rzy s ta jąc  z  u sy tu o w an ia  w 
p o b liżu  m iasta , zam ierza  po­
p rze z  p o śred n ik ó w  sp rzeda­
w a ć  sw ą  p ro d u k cję , d o  cze­
go  ju ż  s ię  p rzy g o to w u je .

A  ty m czasem  n a  p o lach  i 
fe rm ach  w re  codzienna  cięż­
k a  p rac a , od  k tó re j  w  du­
żym  sto p n iu  należy, co  spół­
d z ie ln ia  b ę d z ie  m o g ła  sp rze­
d a ć  jes ien ią . O  w szystk im  
z a d e c y d u ją  ludzie , k tó rzy  ze­
ch c ie li . w sp ó ln ie  p racow ać. 
W ie lu  z  n ic h  znam  od  daw ­
n a . W iem . jak  s ta ra n n ie  orze 
Ju o z a s  A d lis, jak im i znaw ­
cam i sp rz ę tu  tech n iczn eg o  sa 
J ó z e f  Diibo, S tasy s  G in tau- 
tas , A le k san d e r  Pryszm ont, 
czy  J a n  Z danow icz. Jeże li 
ta k  w szy scy  b ę d ą  p raco w ać  
ja k  on i, to  sp ó łd z ie ln ia  szyb­
k o  s ta n ie  n a  nog i.

iPlotr RYNGEEWICZ

NA ZDJĘCIU: (od lewej) Wa­
lery Szejbak 1 Stanisłalto Nle- 
wierkiewlcz.

. F o t W. Charin

Spotkanie z
przedstawicielami studentów

WILNO (ELTA), 21 kwietnia 
premier Republiki Litewskiej Ge- 
diminas W agnorius spotkał się z 
członkami Litewskiego Związku 
Studentów — przedstawicielami 
młodzieży licznych szkół wyż­
szych.

Studentów niepokoją proble­
my materialne, społeczne, istnie­
je  również obawa, te  z powodu 
złej sytuacji finansowej może u- 
cierpieć ich njuka. Przettetawi- 
ciele młodzieży akademickie! po­
stulowali .możliwość stworzenia 
warunków, by mogli sami zara­
biać.

G. W agnorius powiedział, • że 
wkrótce po wydaniu znaków, 
które zastąpią obecne znaki pie­
niężne zostaną rozstrzygnięte tru­
dności dotyczące wypłacania sty­
pendiów, płac zarobkowych. O- 
biecał pomóc w sprawach opieki 
lekarskiej. deleigacjom nauko­

wym. Premier zaproponował Zwią­
zkowi Studentów przygotowanie 
projektu programu pomocy w 
zorganizowaniu pracy studenckiej. 
Omówiono również możliwość ko­
rygowania już udzielonych ulg w 
komunikacji publicznej.

Rozmowa o perspektywach 
lotnictwa

WILNO (ELTA)* Bawiących na 
Litwie prezydenta grupy kon­
sultacyjnej ANR lotnictwa ame­
rykańskiego P. Puffa i innych 
Jej przedstawicieli 22 kwietnia 
przyjął zastępca przewodniczą­
cego Rady Najwyższej Republi­
ki Litewskiej Cz. Stankewiczius.

Delegacja ta przybyła w 'celu 
zbadania możliwości współpracy 
lotników Ameryki i Litwy. Mó­
wiono o możliwościach zorgani­
zowania wspólnych rejsów lotni­
ctwa, zakładania wspólnych 
przedsiębiorstw obsługi techni­
cznej samolotów i in.
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M od  I isze wice— W  i I no: 
wyniki współpracy

Ostatnio z Modliszewic (RP, 
woj. kieleckie) powróciła 20-oso- 
bowa grupa młodych gospodarzy 
z podwileńskich wsi-, którzy od­
byli tam miesięczny kurs szko­
leniowy, między innymi, z za­
kresu prowadzenia gospodarstwa 
indywidualnego, przetwórstwa 
rolniczo - spożywczego, marketin­
gu.

Irena Barańczyk — rolniczka 
z Rudaminy w rejonie wileńskim, 
którą poprosiłam o podzielenie 
się wrażeniami z odbytego kur­
su powiedziała, iż nie sposób u- 
czynić tego w kilku zdaniach.

Wszystkie wykłady były na­
prawdę interesujące.* Zobaczyła 
wiele nowego. Zdawałoby się ta­
ka prosta rzecz, jak przygotowa­
nie tuszy bekonów do sprzeda­
ży. A jednaki? Nasi rzeżndcy, 
masarze mogliby się wiele nau­
czyć. Zwiedzanie gospodarstw, 
dla pani Ireny, było swoistym 
sprawdzianem. — My gospoda­
rzymy dopiero od dwóch lat, a 
polscy rolnicy -f- od dziesięcio­

leci, mają bogate doświadczenie, 
wiedzę. Zachwycałam się szero­
ko rozwiniętą siecią poradnictwa 
zawodowego. My na razie o tym 
możemy tyJko marzyć — powie­
działa rozmówczyni. — Albo or­
ganizacja pracy, mechanizacja w 
małych oborach gospodarczych. 
Ale u nas nawet projektu na 
taką oborę nie da się zamówić, 
bo dotychczas wszystko robiono 
z myślą o kolosach produkcyj­
nych.

Panią Barańczyk zainteresował 
marketing. Chociaż, jak mówi — 
na razie nie mamy problemu ze 
zbytem produkcji, ale wychodze­
nie' na. rynek, zbyt produktów 
rolnych po wygodnej cenie g |  
czeka nas w przyszłości. Dobrze, 
że przynajmniej zorientowaliśmy 
się, jak to można robić — stwie­
rdziła L Barańczyk.

Natomiast gospodarzowi z re­
jonu święciańskiego Kazimierzo­
wi J  uraiowiczowi najbardziej za­
imponowało przetwórstwo pro­
dukcji rolnej. Maszy się taka 
masarnia, jaką posiada pan Cho­

chel, którą ękichacze kursu zwie­
dzili, Albo wysoka wydajność 
pracy w hodowli trzody chlew­
nej. Na przykład, gospodarz po­
siadający 20 ha ziemi, fest w 
stanie z tego obszaru utrzymy­
wać fermę hodowli trzody, z 
której rocznie sprzedaje 400 be­
konów. Nie ątosuje kanny uży­
wanej „od dziada pradziada" z 
upraw zbożowych i ziemniaków. 
Woli uprawiać wczesną odmianę 
kukurydzy firmy „Bioner", która 
osiąga stadium dojrzałości wos­
kowej i świetnie nadaje się na 
produkcję mączki. Wyróżnia się 
ona szczególnie wysoką katoryj- 
nością, a uzyskuje się ją  z mniej­
szym nakładem pracy, aniżeli in­
ne pasze. W  pamięci utkwiły też 
wykłady o organizowaniu i pra­
cy rolników zrzeszonych w spół­
kach, które prowadził wykłado­
wca z Niemiec.

— Wrażeń i pomysłów przy­
wieźliśmy wfole — mówi p. Ju- 
rałowicz. — Tylko nasza codzien­
ność, jak na razie, nie sprzyja, 
by je  zrealizować. Brak waluty,

nie możemy stonować nawet tak 
zwanej wymiany barterowej.

Jak już informowaliśmy, ko­
szta nauki, utrzymania, a  nawet 
przejazdu grupy naszych rolni­
ków wzięła na siebie Świętokrzy­
ska Fundacja Rozwoju Organiza­
cji Gospodarczych Rolników w 
Modliszewicadh. Postawiła ona 
sobie ązczytny cel — dopomóc 
odradzającym się gospodarzom 
indywidualnym w rozwoju rolni­
ctwa w podwileńskich wsiach, 
republice. Dzięki współpracy (os­
tatnio podpisano umowę) prezy­
denta tej Fundacji Tadeusza Ko­
walczyka oraz prezesa Zenona 
Szepytowskiego z przewodniczą­
cym Rady Fundacji Rozwoju Go­
spodarki i Kultury Ryszardem 
Madejkiańoem, jeszcze w bieżą­
cym roku w Modl iszewicach 
przejdzie szkolenie około 100 
przyszłych rzemieślników, spec­
jalistów przetwórstwa rolniczo - 
spożywczego.

Jak  dotychczas wysyłanie na­
szych rolników do Polski zna­
cznie komplikuje załatwianie for­
malności związanych z przekro­
czeniem granicy: większość z 
nich nie posiada paszportów, a 
i same przekroczenie wymaga 
wiele czasu, jest męczące. Należy 
spodziewać się, że wreszcie na­
stanie czas, gdy „problem prze­
kroczenia granicy, przestanie 
być problemem" i przejmiemy

Arena polityczna 
Afganistanu

Przez długie lata zwolennicy 
partyzantów afgańskich twier­
dzili, że reżim Kabulu utrzymuje 
się tylko dzięki pomocy zbroj­
nej Związku Radzieckiego i po 
opuszczeniu tego kraju przez 
żołnierzy radzieckich rozsypie się 
jak domek z kart.

Niestety, tak się hie stało. 
Minęły trzy lata od wycofania 
wojsk radzieckich, a Nadżibullah 
potrafił utrzymać swą władzę w 
Kabulu i w większych miastach. 
Czyż przewidywania jego upad­
ku były niesłuszne?

Wygląda na to, że nie. Od. 
tych trzech lat w Afganistanie 
trwa głęboka erozja reżimu Ka­
bulu. W jego stabilności znacz­
nie zaważyła hojna pomoc mate­
rialna Związku Radzieckiego nie 
tylko w postaci, broni, lecz też 
towarów i artykułów spożyw­
czych. Sprawy się pogorszyły 
poważnie od początku br., gdy 
zgodnie ze wspólną umową Rosja 
i USA przerwały pomoc Afga­
nistanowi. Reżimowi Nadżibulla- 
ha~broni‘ wystarczyłoby jeszcze 
na kilka lat, ale po przerwaniu 
dostaw artykułów spożywczych z 
Rosji, znacznie się oziębił entuz­
jazm wspierających go.

Dawniej reżimowi Kabulu uda­
wało się zwabić'wielu miejsco­
wych liderów prowincji właśnie 
dzięki dobrom materialnym. 
Czym ich zainteresować teraz? 
Ostatecznie władza i 'wpływ 
miejscowych liderów nawet po

14 latach reżimu komunistyczne­
go są znaczne. Większość z nich 
przez cały ten czas kierowała się 
nie tyle względami ideologicz­
nymi, co pragmatycznymi: współ­
pracowali z tą stroną, z którą w 
danej chwili najbardziej się op­
łacało.

Przewrót wojskowy w Kabulu 
i wycofanie z gry Nadżibullaha 
w znacznym stopniu zachwiały 

■równowagę sił nie tylko na po­
litycznej arenie Afganistanu/ lecz 
i w samym obozie partyzantów. 
Jeżeli i dawniej z trudem do­
chodzono tu  do wzajemnego po­
rozumienia, to cóż mówić o 
chwili obecnej, kiedy się zapo­
wiada podział władzy.

Zdaniem większości obserwato­
rów, najmocniejszą postacią 
wśród mUdżahedów ' jest wódz 
partyzantów Achmed Szach Ma- 
sud, zwany LwenrPandżiru. Jest 
nie tylko utalentowanym do­
wódcą; lecz i zdolnym admini­
stratorem. Udało mu się, jak 
nikomu innemu wprowadzić że­
lazną dyscyplinę w swych jed ­
nostkach i uniknąć tradycyjnej 
niezgody plemion.' Kontroluj e .on 
znaczny teren w Afganistanie 
północnym i posuwa śię na po­
łudnie. Najpoważniejszym jego 
przeciwnikiem może się stać 
Gułbudin Hekmatjar, nie uznają­
cy żadnych kompromisów, pra­
gnący jak najszybciej wedrzeć 
śię db Kabulu.

(iELTA)

W kilku 
wierszach

+  Wczoraj, rozpoczęła się wi­
zyta państwowa króla Szwecji 
Karola Gustawa XVI i królowej 
Sylwii w Estonii. W  ciągu trzy­
dniowego pobytu w Estonii mo­
narcha szwedzki spotka się z 
przedstawicielami parlamentu i 
rządu, weźmie udział w konferen­
cji ekologicznej, odwiedzi Uni­
wersytet w Tartu.

+  W  celu wzięcia udziału w 
rozpoczynającej się w stolicy 
Norwegii Oslo drugiej konfe­
rencji współpracy międzyparla­
mentarnej państw, Morza Bałty­
ckiego udali się wiceprzewodni­
czący Rady Najwyższej Republi­
k i Litewskiej Brónisiowas Kuzmi- 
ćkas, przewodniczący Prezy­
dium Zgromadzenia Bałtyckiego 
Aurimas Taurantas oraz grupa 
deputowanych, do Rady Najwyż­
szej .

+  W  74 roku życia w amery­
kańskim mieście Miami (stan 
Floryda) zmarł następca tronu 
Rosji wielki książę Władimir Ki- 
riłowicz Romanow. Zmarł nagle, 
przemawiając do dziennikarzy 
edycji wydawanyęłi w języku hi­
szpańskim.

ITAR—TASS—ELTA

Rytualne zabójstwa
'■ MASERU (ITAR — TASS — 
■ELTA), W  Suazi jest coraz wię­
cej zabójstw rytualnych, któ­
rych celem jest wykonanie pa­
tem  z organów ofiary talizma­
nów zwanych „muti", co jest 
bezpośrednio związane z sytuacją 
polityczną w tym królestwie Po­
łudniowej Afryki, podalje joha- 
nesburska gazeta. „Saturday 
Staj".

Na przykład, gdy rozeszły się 
pogłoski, iż król Mswati Ul w 
listopadzie może wyznaczyć wy­
bory, liczba polujących na „mu- 
łi“ od razu wzrosła czterokrot­
nie. Chodzi o to, że pełni ambi­
cji działacze państwowi 1 wo­
dzowie plemion liczą na to, że 
talizmany pomogą im zapewnić 
miejsce w parlamencie. Irtną 
przyczyną, zwiększającą popyt 
na „muti" jest korupcja, któ­

ra W' królestwie osiągnęła 
niesłychaną skalę. Wielcy 
oszuści, szantażyści płacą niema*- 
łe pieniądze za „muti", które 
rzekomo mogą skłonić sędziów 
łub śledczych do przyj ęd a  ła­
pówki.

Cwiajtowanie ludzkich trupów, 
czyli „mutizacja" w celach ob­
rzędowych ma w Afryce głębokie 
tradycyjne korzenie i mimo, że 
kościół katolicki dokłada starań, 
aby położyć kres temu barbarzyń­
skiemu obyczajowa, do dziś nie 
wyrzekło się go wiele narodów 
Liberii, Ga/bonu, Kamerunu, Zai­
ru, Zambii, innych -jSaństw. Ni- 
igdzie jednak rytualne zabójstwa 
nie osiągnęły' w naszych cza>- 
sfach tak szerokiej skali, jak tu.

Nielegalny handel „muti" ątał 
sdę opłacalnym ’ biznesem i  ci, 
którym moda- na talizmany daje 
spore zyski, nie chcą ich stracić.

Ostatnio znaleziono ponad 100 
, ̂ ńuti2owanych‘1 trupów, a nieli­
cznych tylko ukarano za prze­
stępstwo. Po wytropieniu śladu 
policjanci natychmiast są prze­
kupywani

Mordercy pracują dla wróżbi­
tów, produkujących |  talizmany. 
Ich ofiarą może być każdy — 
i siedmiomiesięczna dziewczynka, 
niedawno porwana w  stoli­
cy Mbabane, i 68-JetnSa starusz­
ka, której zfoeszćzeszczone zwło­
ki niedawno znaleziono w świę­
tym gaju Mandzi. Zwyczal no­
szenia talizmanów jest tak wie­
lce związany z tradycjami mie­
szkańców kraju oraz ich mental­
nością, że nie sposób wytrwać ich 
korzeń! i ukarać winnych.

Niedaiwno przy siedzibie poli­
cji utworzono specjalną jednost­
k ę  w celu walki z rytualnymi 
zabójstwami. Jej naczelnik przy­
znaje jednak, że „nikt nie chce 
dopomóc stróżom porządku, gdyż 
qię obawia zemsty „gospodarzy 
muti", a  ponadto odczuwa prze­
sądny strach.

praktykę stosowaną przy 
w państwach europejski^ l 
zmierzamy ku Buropie.,k1 **4 I 

A tymczasem kie»w 
współpracujących fundacji*^ 
ną przybliżyć kursy 
rolników do słuchaczy^*^ ' 
założenie na Litwie filŁt 
krzyskiej Fundacji. 
ble w utworzeniu ofooriW ^ I 
leniowo - przetwórczego I
rym ąłuchacze oprócz wieda,  ̂ I 
retyanef otrzynHflą jjgSfS 
odbycia praktyki. |

Taką właśnie propozywe 
zydent Świętokrzyskiej] PyL,^ 
Tadeusz Kowalczyk , on» 
stawiciel angielskiej: tng |l | 
Foundation Jacek WensierjśJrtN 
żyli naszemu ministrowi 
wa Rinrwydasowi ";Surwile a 
wiceministrowi Jonasowi kJ*111 
sowi. Czy zostanie przyjęta?/- I 
ślę, że tak. Wszak byłby to Ip  I 
rwszy krok poczyniony 

dze rozwoju przetwórstwa w .  - i 
ojl rolnej, jakże niezbę^W*4- 
naszych wsiach. N

Być może Czyteinit zapw. 
ma z tym wspólnego ano£i 
fundacja? Jest ona „matką ęj*?4 
stną" Świętokrzyskiej} Fi® £' I 

. która powstała i jest patiS^? 
na przez angielską Plui&ętt 
dation z Oxforduw utwoia^ 
1907 roku.

Danuta DANOWSKi

Czy kryzys rządu?
(Dokończenie ze str. 1)

Stasys MALKEWICZIUS, zjed­
noczona frakcja Sajudisu: — Wy­
daje mi się, że przyczyny sytua­
cji kryzysowej tkwią nie tylko 
w rządzie, ale też w Radzie-Naj­
wyższej. Nie przyjęliśmy odpo­
wiednio dobrych projektów us­
taw, które pozwoliłyby rządowi 
wolną ręką realizować reformę 
gospodarczą. Częstokroć ze swy­
mi propozycjami natrafia on 
jak gdyby na mur. Nie możemy 
rozwiązać wielu problemów, np. 
sporu między rządem a bankiem, 
samowoli w samorządach miej­
skich, rejonowych. Złożonym 
procesem jest zamiana pracow­
ników samorządów, którzy nie 
wykonują ustaw. Trzeba rozwią­
zać szereg rad: rejonów lazdij- 
skiego, trockiego, kowieńskiego, 
zaczynamy myśleć o Kłajpedzie.

Słowem-5— trudna sytuacja, a 
reformy gospodarcze już się roz­
kręciły, nie można ich zahamo­
wać. „Kiedy ńie możesz stero­
wać swobodnie, jak chcesz, to 
jasne, że każdemu jest żle. W y­
czuwa się to |  zdenerwowanie 
premiera, nie powstrzymuje się 
od ostrzejszych wypowiedzi. Je ­
go charakterystyczną cechą jest 
twardość. Niezbyt zgadza się, 
aby zmieniać swe zdanie. Nie­
kiedy ministrom to również się 
nie podoba. Chcą oni, aby decy­
z je  były podejmowane kolegial­
nie. Może tak należałoby, natu- 

‘ralnie, ale nie we wszystkich 
sprawach. Są kwestie, które pre­
mier powinien sam operatywnie 
rozstrzygać. Ministrowie nie 
znajdując, że tak powiem, wyj­
ścia, nie mogąc przekonać pre­
miera, dożyli oświadczenie. 
Uważam, że nie należało wyno­
sić go na forum publiczne. Nie

zostało ono przecież odczytu* I 
w RN, znajduje się tylko u p^s 
wodniczącego Rady Najwyżsi 
gdzie można było załatwić m- 
blem. Wystąpienie niektórych 
ministrów w TV jest publicznym 
praniem brudnej bielizny, i 
można było dogadać ” się w rc- 
danie. Naturalni# że tan 
winny jest również prania, i 
powodu czego można ubolewać 

A loyzas SAKALAS, frakcja 
Centrum; |

Problem rządu należy po­
ważnie zbadać. ;  Jeśli jego pra- 

' ca nie polepszy > się, nie nast$ 
gruntowna reorganizacja, to je­
szcze szybciej znajdziemy ę  
w upadku, gospodarczym; Un- 
73 m, że rząd musi przemyśla 
swe dotychczasovre postępom 
nie, opracować własny regal* 

•" min, którym będzie się kienml 
Dziś o wszystkim decyduje prał 
tycznie tylko, premier, zaś mia- 
strowie wykonująl jego polece­
nia. Niezależnie od stopnia » 
dolnlenia, premier nie może bjt 
osobą ko mpetentnajw kuk 
dziedzinie. Wypadałoby ta  
słuchiwać opinii innych. Niestóy. 
premier nie^chce^ uwzględnfe 
ich. Podejmując' decyzje 
konsultacji z ekonomistami, pff- 
mysłowcami, bankowcami 
nił sporo błędów, które dziś d* 
ją  o  sobie znać. Dlategô  P  
wynika nawet z odezwy, *7*“ 
sowanej przez G. Wagnońua 
społeczeństw^ Litwy; staia s? 
obarczyć winą innych, np- P  
kuraturę, bank, samorządy- 
go' wygląda, iż- otaczają 8 ® . 
gowie. Jeśli dookoła są 
wie, to taki premier nie P° . 
daleko zajść. Uważam, 
mu podać się do dymisji

Jadwiga BIELAWS&*

U CHW AŁA RADY NAJWY2SZEJ i 
R E P U B L IK I LITEW SK IEJ

O CZŁO N K O STW IE R E P U B L IK I LITEW SKI^ 
W M l ĘDZYNARODOW YM F U  NDUSZU 
WALUTOWYM I BANKU ŚWIATOWYM

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej, oceniając działania rzą­
du Republiki Litewskiej w dzie­
dzinie rozwoju zagranicznych 
kontaktów gospodarczych i, przy­
wiązując wielką wagę do udzia­
łu Litwy' w międzynarodowych 
organizacjach finansowych, co 
dopomoże Republice Litewskiej 
jeszcze w 1992 roku wprowadzić 
już ustawowo zapowiedzianą wa­
lutę narodową — lit, akceptując 
założenia Umów Międzynarodo­
wego Funduszu Walutowego,

M ię d z y n a ro d o W ® ^ * ^ ^  
strukcji i Rozwoju, 

dowej Korporacji 
konwencji Międzynaaw^^ 
gencji Ubeepieczefflii Sg§||| 
nych oraz
Centrum R ozstrzyg^|łVla: ^
Inwestycyjnych, P°* Ą  

■  zaaprobować . Ł
p i j SRepubliki Litewskie!

kwietnia 1992 r. ,i 
do Międzynarodo™^Svrła|ô  
W alutowego^ BanW 
l?o". .

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki
W ytautas LANdsp

Wilno, 21 kwietnia 1992 r.
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acajqc do tematu: co słychać w Bujwidziszkach?

Ś Z punktu widzenia starosty gminy

My

r  «n)roml®w e  ro rW l^ Z a n le “  —  18111 ‘ y t u l
' asie sprawozdanie o przebiegu kolejne] 

a&to fajnej sesji Bujwldzlskiej Rady Gminnej 
wileńAim, jakie zamieściliśmy 3 mar- 

* Hsaltóniy o tym. te  próby znalezienia moi- 
do pm1?ria wyjścia z trwające) przez 
okres konfrontacji w  plonie pełnomocnik 

^  (efl rejon — dołowe ogniwo prawowi-
I ^ L a y  i* t p e ™ 6 "T ^lkl-

tHllćomb, d>“* * nle wnystklm  w gminie 1 
rejonowych odpowiadała Jego treść, 

• na obustronnych ustępstwach: pełnomo-
[Olefljjąiu odwołał swoje rozporządzenie 1 „na­

miestnika", a rada wybrała nowego starostę. In­
formowaliśmy j  aż, te  w  kilku turach głosowania 
zwyciężył Petras CHWAINICKAS.

Minęło kilka dobrych tygodni. Jak się rtsfó 
mają sprawy w  całej gminie? Czy rzeczywiście 
została sfinalizowana historia pełnomocnika rządu 
contra starosta gminy? Jak  dziś układają się sto­
sunki rada gminna — wyższa szkoła rolnicza? Czy 
ruszyły z miejsca najbardziej ostre 1 bolesne dla 
ludności sprawy związane z ziemią, Jej prywaty­
zacją? Powracając do tematu zamieszczamy trzy 
rozmowy , z przedstawicielami tej gminy.

Pierwsza — z P etra sem  CH W A IN IC K A SE M , 
s ta ro s tą  gm iny

_  i  pewnością Pan, panie 
jUrtsto, jol ma na swym koncie 
osobistym Jakieś osiągnięcia no i 
"rozgoryczenia. A zatem czego 
jed najwięcej?
— Rozgoryczeń. N atu raln ie , 

orientowałem się w  obow iąz­
kach i  codziennych tro sk a c h  
starosty, ale nawet n ie  w yo­
brażałem sobie, że je s t  ich  
aż tak wiele. Faktycznie, są  
bezgraniczne. N ie  p rzesa ­
dzam: interesanci, a  to  p rze . 
ważnie nasi ludzie, z  gm iny, 
zwracają się ze swym i sp ra ­
wami i kłopotami o k ażdej 
pone doby, czy to  d o  s ie ­
dziby starostwa, czy  bezpo­
średnio do mieszkania. Kon­
takty z przedstaw icielam i 
władzy- różnego szczebla, la ­
wina osobników z m iasta  
chętnych nabycia najm niej-, 
szego skrawka ziemi i  p ro . 
porających w  zamian różne 
dobrodziejstwa: zbudow ać
to i owo, zrobić dow olny  
potrzebny nam projekt, p rze ­
prowadzić odgałęzienia1 wo- 

gazo- i  w in n y ch  
^-ktrotelefonociągów.
~ Cóż, swoisty barter, nad- 

modny, jak na nasze 
a*y: wy — nam, my — wam.
, ^ttkn ? tym przypomnijmy, 
jj«®»kc|e tego rodzaju w 
J J . N ®  praktykowano 1 

Pamiętam, Jak na jed- 
tai? a byłem obecny
łfc S r1 od pai-25* SS Uległego -
m ^  lakSm6 B g g g O jn

ParCeU P°d '<* 
a  fWecantę zb>»- 

(iń,3 | | f |  w Znjunacti. Za- 
Wav ,i 3ta ośrodek®“y, ale%  Si,.',,™1 Jednego zaklcha- 
Ueł im ^ . P^ytaczano rów-■fet Inne Przykłady.

ttfa °  sklepu, t o  n ie  
Neta obiecanka.

podziem ne

s ie d  in ży n ie ry jn e , a  n aw et 
fu n d am en ty  o k azałeg o  w ie j­
sk ieg o  o środka  h a n d ló w k o  
budo w lah i zrob ili szybko. A  
d a le j w szy stk o  u tk w iło  w  
m iejscu , n a  p lac u  b u d o w la ­
nym  zap an o w ała  cisza. S tąd  
t e  p o g ło sk i o  trw o n ie n iu  z ie ­
m i, n a w e t w ś ró d  d e p u to w a ­
nych . R ada n a to m ias t w  
osob ie  p rzew o d n icząceg o  A . 
Darwida i b y łeg o  s ta ro s ty  J . 
S in ick iego  b y ła  b a rd zo  p rze ­
zorna : p o d p isa n o  u m ow ę ra ­
czej o  zam ie rzen iach  s tro n , a  
d o k u m en ty  n a  p a rc e le  zo sta ­
n ą  p rzek azan e  b u d ow lanym  
ty lk o  w  ty m  w y p a d k u  i "w te­
d y , g d y  p rze k a ż ą  n a m  k lu ­
cze o d  sk lep u . J a k  w idzicie , 
w  tra n sa k c ji  sp lo t ły  s ię  w za­
jem n e  in te resy . C z y  w y g ry ­
w a ją  n a  ty m  gm ina, Z u juny , 
po b lisk ie  w ioski? Sądzę, że 
tak .

— Być może, zwłaszcza jeśli 
się uwzględni, te  teraz parcele 
pójdą z młotka, a z tego do 
budżetu gminy nic albo prawie 
nic nie kapnie. Ale prace posu­
wają się jakoś niemrawo...

—  O sta tn io  z a jrza łem  do  
dokum entów , sk o n ta k to w a ­
łem  s ię  z  d y rek to rem  przed , 
s ięb io rs tw a  bud o w lan eg o  
„Elisa" A . B urokasem , ^ to 
zn aczy  g en e ra ln y m  w y k o ­
naw cą  robó t. W ytłum aczy ł, 
że  m ie li k o le jn ą  reo rg an iza ­
cję , k ło p o ty  z  zaopatrzen iem , 
a le  p rzyrzek ł, że do trzy m ają  
słow a. R zeczyw iście, do sło w ­
n ie  n a z a ju trz  p ra c e  w zno. 
w iono, co  z re sz tą  w id ać  z 
o k ien  nasze j siedziby.

— _Na sesjach mówiono rów­
nież o konieczności otwarcia zle­
wni mleka.

—  N iebaw em  p a n  W iśn ie ­
w ski w  odpo w ied n io  urządzo-

Fot. W. Charta

n y m  pom ieszczeniu  p rzy w ita  
p ierw szy ch  dostaw ców . M am  
nadzieję, że b ędzie  m iał pe ł­
ne ręc e  robo ty ,

— Sądzę, że powyższe można z 
całkowitym uzasadnieniem zali­
czyć na konto pańskich osią­
gnięć.

—  M oże i tak , a le  w ola ł­
bym  p o w ró c ić  do  ro zg o ry ­
czeń  i rozczarow ań. Szcze­
rze  pow iem , że  n ie  dozna­
łem  rozczarow an ia , n ie  ża łu ­
ję , że  w alczy łem  o  s tan o w i­
sk o  sta ro sty . O d pow iada  ono 
m oim  sk łonnośc iom  d o  ży: 
w ej, n am acaln e j p rac y  z  lu ­
dźmi, o siągn ięcia  k o n k re ­
tn y ch  w yników . Przychodzi, 
pow iedzm y, s ta rsza  in te lig en ­

t n a  pani, opow iada, że k ilk a ­
naście  la t  tem u  m łodzik, tak  
dz ies ią ta , w o d a  p o  k isielu , 
a le  k rew ny , zw rócił s ię  do 
n iej: c iociu, czy  nie  pozw oli 
postaw ić w  sw oim  obejściu  
nam iotu? Czem u nie? M ie j­
scow ość, k ra jo b raz y  cudow ­
ne, staw y , rzeczu łk a  obok. 
P ostaw iono nam iot, u rządzo­
no  p row izoryczne ognisko,

facet z  kum plam i opalał się, 
kąpał, łap a ł ryby. T eraz  jest 
to  ju ż  so lid n y  mężczyzna, 
m a rodzinę, m ieszkanie, wóz. 
P re ten d u je  jed n a k  do  części* 
działki te j sta rsze j p a n i na 
te j  podstaw ie, że  m iał tu  
onegdaj... letn isko , a  naw et 
le tn ią  kuchenkę. Św iadków  
m u n ie  b rak u je , przew ażnie 
z tychL byłych kum pli, a  w ła ­
dze re jo n o w e  są  sk ło n n e  uz_ 
nać  p raw a bezczelnego czło­
w iek a  do k ilk u  a ró w  ziemi. 
N ie  b ędę  opow iadać o w szy­
stk ich  p erypetiach , powiem  
ty lko , że spraw dziłem  wszy­
s tk o  n a  m iejscu, porozm aw ia­
łem  z  tym i, k tó rzy  zna ją  
sp raw ę od  podszew ki, spo- 

■ tk ałem  się  z  p retenden tem , a 
racze j jeg o  żoną, bo ona 
w łaśn ie  je s t  m oto rem  całej 
rozgryw ki, poczyniłem  stoso ­
w n e  k ro k i w  rejonie, Sło­
w em , ja k  odno tow uje w  ta. 
k ich  w yp ad k ach  w asza b rać  
dziennikarska, spraw iedliw oś­
ci s ta ło  się zadość.

— Dziękuję za .szpilkę czy też 
trafne spostrzeżenie. Ale Pan, 
panie starosto, sam wolał mówić 
o swoich rozgoryczeniach i roz­
czarowaniach, tymczasem znowu 
raczej o osiągnięciach.

—  W szystko  się przeplata  
w  codziennej krzątanin ie . 
Pow tórzę, iż św iadom ie dą­
żyłem  d o  teg o  stanow iska i, 
j a k  n a  razie, n ie  mam  pow o­
dów  do  rozczarow ań. C o in 
n eg o  rozgoryczenia , zm ar 
tw ien ia , niezadow olenie dzi­
sie jszym  stan em  rzeczy. P ra . 
w dziw ą u d ręk ą  d la  m nie i 
ca łeg o  ap a ra tu  sta rostw a jest 
n iesam ow ity  analfabetyzm  
p raw n y  p rzy tłacza jące j częś­
ci m ieszkańców , b rak  zorien­
to w an ia  w  ustaw ach  i  u c h ­
w ałach  dotyczących  przyw ró­
cenia  w łasności, przydziału 
parceli, k u p n a  ziem i, założe­
n ia  spółek , w ykorzystania  
czeków  inw estycyjnych. T łu­
macze. in teresantow i; że sto­
sow ny  dokum ent zamiesz. 
czono w e  w czorajszych  ga­
zetach , m ów iono o tym  przez 
radio, by ła  specja lna  au d y ­
c ja  TV, a  w  odpowiedzi na j­
częściej: to  niech  p an  mi 
łaskaw ie w yjaśni szczegóły, 
b o  m am  w ątpliw ości. Ileż to  
pochłan ia  czasu... A  p rze­
cież nie pow ie się takiem u

staruszkow i, by nie  zawracał 
głowy.

— Jakie zatem wyjście?
— N ieco odstąpię od tem a­

tu. O tóż otrzym aliśm y z re jo ­
n u  telefonogram , że odtąd 
wszystkie czynności notarial­
ne  załatw ia odpowiednia 
placów ka, k tó ra  została ot. 
w a rta  w  siedzibie zarządu 
rejonow ego. U czyniono to  
jak o b y  d la  udogodnienia 
ludności i odciążenia doło­
w ych  ogniw  władzy. Jestem  
innego zdania. Jak ie  to  udo­
godnienie, jeżeli człowiek 
zam iast załatw ienia te j for­
m alności na  m iejscu  musi 
jech ać  do W ilna, pchać się 
w  kolejce? A  wiecie, ile te ­
raz  załatw ia się różnych 
kopii, odpisów, zaświadczeń, 
aktów , um ów  i innych p a ­
pierków ?! J e s t  rów nież inną 
s tro n a  m edalu. Załatw ianie 
teg o  rodzaju  dokum entów 
to  jednocześnie jak iś s tru ­
m yk dochodów, płynących 
do  bardziej niż szczupłego 
budżetu gm iny. Dziś tego 
strufcnyka ju ż  nie ma. W resz­
cie rzecz najgłów niejsza: jak 
te n  k ro k  pogodzić z  aktual­
nym  ustaw ędaw stw em ? Prze­
cież z ustaw y  o  podstaw ach 
sam orządu terenow ego w y­
nika, że w łaśnie rada gmin­
na w ykonu je  czynności no ta­
rialne. Tego ustalen ia nikt 
n ie  odwoływał...

A  te raz  o zlikwidowaniu 
analfabetyzm u praw nego lud­
ności. Jestem  przeświadczo­
ny, że o  w iele w ięcej korzy­
ści mielibyśmy, to  znaczy 
m ieszkańcy i pracow nicy 
starostw a, gdyby z astęp ‘pra­
w ników , k tó ry  dziś stem plu­
je  p ap ierk i w  notariacie, 
uda łby  się w  teren , bez­
pośrednio  obcował z ludźmi, 
odpow iadał na pytania, za­
b ie ra ł głos na  zebraniach, 
sesjach  deputpw anych. N a­
w iasem  mówiąc, na każdą 
naszą sesję  zapraszano fun­
kcjonariuszy  z .rejonow ych 
s tru k tu r ochrony praw a, w >

| tym  z  prokuratury , jednakże 
ani jed en  n ie  zaszczycił nas 
sw oją obecnością.

— To chyba temat osobnej 
publikacji, a na razie pozwolę 
sobie powrócić do budżetu gmi­
ny, o który Pan, panie starosto, 
zahaczył. ,

jjgf=-  W iększych zmian w  na­
szym  prelim inarzu na razie 
n ie  widać, choć potrzeby, a 
naw et koszty  utrzym ania 
apara tu  starostw a z ubiegłym 
rokiem , wzrosły kilkakrotnie.

(Ciąg dalszy na str. 6)
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kich, panem W. KERSZYSEM.
— Nie pani pierwsza, nie pani 

ostatnia porusza ten problem — 
zaczął peymym tonem — pisały 
już o tym różne gazety. Mam 
wrażenie, że każdy, komu nie u- 
dało się sprzedać na rynku mię­

sa, szuka krewnych po redakcjach 
alby nas tu „załatwić".
, —  Nie zauważyłam, aby tak 

dużo gazet interesowało' się pań­
skim rynkiem 4—-odpowiedziałam 
w tymże tonie. ~  Nie interwe­
niuję na sygnał znajomych, ani 
też krewnych. Ludzie, którzy do 
mnie dzwonili są mi całkiem ob­
cy. Nie mam też na razie zamia­
ru pana „załatwiać". Chcę tylko 
dowiedzieć się, w -co się tu gra. 
Sama zauważyłam, że na targu 
fest ścisk, przy tym po obu stro­
nach lady, że mięso niekiedy jest 
bardzo brzydko, w pośpiechu rą­
bane, co wcale,nie zachęca do 
jego kupowania.

—r Nie wierzę, że.dzwoni pani 
nie na sygnał swego znajomego..: 
Ale wróćmy do mięsa. Na targ

na Kałwaryjfikiej zwozi się mię­
so z całej Litwy: z Uteny, Uk- 
merge, Malat, Taurage itp. Uwa­
ża się, że rynek nasz jest naj­
droższy, więc każdy chce tu 
sprzedać swój towar.

— Ale targ ten przeznaczony 
jest, o ile ml wiadomo, dla rol­
ników rejonu wileńskiego?

— Czy mam wobec tego zaka­
zać przybyszowi z Taurage sprze­
dawania tu  wędliny? Czy nie u- 
waża pani, że przeczy to zasa­
dom wolnego rynku? Kto pier­
wszy — ten lepszy.

’— A czy taka zasada nie ot­
wiera przypadkiem drogi do na­
dużyć? Ten, kto chce trafić za 
ladę — nie poskąpi łapówy. Co 
dla niego znaczy 25—50 rb.? Pół 
kilo wieprzowiny.

— Owszem. Słyszałem podob­
ne skargi na to, że nasi rzeznlcy 
„biorą". Zawsze w takich wy­
padkach mówię: „Niech pan (pa­
ni) napisze I wskaże konkretne­
go winowajcę. Natychmiast go 
zwolnię". »I co pani powie — je­

szcze nikt nie napisał.
— Ja  myślę. I tylko na tej 

podstawie sądzi pan, że rzeżnicy 
nie bioTą?

jsjjj— Muszę mieć dowody. Jeżeli 
je będę miał — zwolnię nieuczci­
wego pracownika. Czy pani w 
to wątpi?

— Nite wątpię. Podobnie, jak 
nie mam żadnych iluzji co do te­
go, że ktoś napisze panu skargę. 
Przyjezdni z innych rejonów wo­
lą sprzedawać mięso raczej w a 
dużych miastach, niż w małych 
miasteczkach i to jest zrozumia­
łe. Tu kosztuje ono drożej. Ale 
czy w trosce o klienta nie my­
ślał pan mimo wszystko o tej 
hali „Oceanu"?

— To też nie nowa myśl. Aby 
pani lepiej zrozumiała sytuację 
— trochę historii. Kiedy budowa­
no targ, wzniesiono trzy hale: 
mięsa, nabiału, warzyw i owo­
ców. Ale w czasach Snieczkusa 
przedsiębiorstwo kaliningradzkie, 
kłajpedikie, czy ryskie (już nie 
pamiętam) „postarało się" i wy­
najęło .sobie naszą główną halę 
pod sklep darów morza „Ocean".
I tak już zostało.

. ' — A teraz?
— Teraz „Ocean" dzierżawi u 

nas za 450 tys. rb. rocznie tę 
halę, która .rzeczywiście świeci 
pustkami. Myśli pani, że jestem

tym zainteresowany?
.— Gdyby wpuścił pan tam ha­

ndlarzy warzywami i owocami 
miałby pan większy zysk?

— Oczywiście.
— Więc dlaczego pan ich nie 

wpuszcza?
-.— Do tak się już ułożyło... Bo 

płacą mi dzierżawę. Nie mam do 
nich pretensji. .

Czy ten ostatni argument pana 
Kerszysa jest przekonywający? 
Raczej jego logika jest taka: im 
.mniej miejsca, tym więcej chęt­
nych trafienia na rynek, bo tym 
drożej itd.

Dobrze rozumiem, że wyspe­
cjalizowany handel rybą jest ró­
wnież potrzebny mieszkańcom 
Wilna, że może z czasem wresz­
cie pojawi się ryba w „Oceanie". 
Więc może należałoby szukać in­
nych rozwiązań. Jasne jest jed­
no: na rynkach wileńskich po­
winno wystarczyć : miejsca dla 
wszystkich rolników, chętnych 
sprzedawać własną produkcję. 
Dla nich rynek powinien być 
naprawdę wolny, nawet kosztem 
sprzedawców innych towarów. 
'Ale o to powinna się zatroszczyć 
Dyrekcja Rynków Wileńskich z 
p. W; Kerszysem na czele. Jeżeli 
nie potrafią tego zrobić, niech 
pozwolą innym.

Barbara ZNAJDZIfcOWSKA
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Gdy echo dziennika 
do serc dociera

 Spieszę złożyć najgorętsze
podziękow anie zespołowi

k tó ry  niezłom nie stoi 
na straży  pom yślności swoich 
| czytelników.

1 kw ietn ia  dziennik zam ie­
ścił mój list, pt. „A nons dla 

Jkogo?'*, gdzie w yrażałem
sw ój żal, że nie m ogę kupić  
zbiorku poezji A licjiJR ybał- 
ko  „Opuszczam ten  czas". A  
ju ż  ran o  o godz. 8.30 usły­
szałem  pierw sze kołatan ie  do 
drzwi. Słowa „ko łatan ie1* u- 
żywam  w  przenośni, gdyż 
było to  p ukan ie  subtelnego i 
czułego serca Czytelniczki 
K uriera".

N iezm iernie byłem  zdzi­
w iony i w prost zaszokow any 
tą  praw dziw ie w ielka ludzfcą 
życzliwością i zrozum ieniem . 
Przede m ną sta ła  nieznajom a 
Pani, m iła i nadzw yczaj sym ­
patyczna. U śm iechając się 

życzliwie pow iedziała tak  p ro ­
sto, a  tak  serdecznie:

-  W czoraj* przeczytałam  
że pan  chce zdo­

być tom ik  poezji. Ot, idąc do 
p racy , przyniosłam , go. To 
jes t A . R ybałko „O puszczam  
ten  czas1'... .

Ta pan i n ie  w zięła  an i p ro ­
ponow anych p ieniędzy, an i 
też  n ie  afiszow ała s ię  sw oim  
nazw iskiem . P rzeb ija ła  z J e j  
zachow ania  radość z m ożno­
ści n iesien ia  pom ocy p o trze­
bującem u. Swym  całym  jes­
testw em  prom ien iow ała  w ie ­
lk ą  dobrocią.

Z  radości i podziw u zaw i­
słem  jak b y  w  błogiej próżni

sw ego dalekiego  dzieciństw a. 
Bo kom u i  w  jak i sposób 
mam w yrazić  sw ą w ie lk ą , 
wdzięczność, skoro  d o  m nie 
zaw ita ła  dobroć incognito? A  
gd y  ju ż  u cich ły  n a  schodach 
oddala jące  się  kroki, w róci­
łem  do  p o k o ju  i  napisałem  
■poniższy w iersz: „Do m iłej
nieznanej Pani". W szak  ty lk o  
poprzez n iego  m ogę w yrazić  
choćby  część  podzięki. Bo 
teg o  w łaśn ie  d n ia  przybyło  
m i z  70 p ro cen t zdrow ia! 
O dbyłem  n aw et „spacer po ­
w inności" p o  urzędach . I to  
bez trudu .

Dziś w idzę, że  „K .W ." jest 
d la  nas ja k b y  dom em  rodzi­
cielsk im , że  z k ażdą radością  
czy  bólem  n ależy  do ń  śm iało 
s ię  zw racać, j a k  to 'b y w a  w  
każdej dobrej rodzim e. B o  
iluż to  n o w y ch  p rzy jac ió ł 
czy te ln icy  zdobyli sob ie  po­
przez łam y  dz ienn ika , iluż  to  
odnalazło  sw oich  b lisk ich  za­
g in ionych, ileż  to  ludzi o trzy . 
m ało  pom oc od  czytelników ! 
T ego  s ię  n ie  d a  zliczyć, gdyż 
n ie  m a tak ie j s ta ty s ty k i. Sam 
jed n a k  pow iem , że  w y ław ia ­
jąc  sk a rg i i ża le  pokrzyw dzo­
n y ch  ludzi —  chorych , s ta ­
rych , n iedo łężnych  i  b ied n y ch  
—  w ziąłem  n a  w arsz ta t su ­
m ienia  t e  ich  k ło p o ty  i  w  
ciągu  w iek i la t  w sp iera łem  
8 o só b  w ed łu g  sw ej m oż-

D zisiaj i  m ój los s ię  odm ie­
nił. A le, zaw dzięcza jąc  „Ku­
rie ro w i"  zdoby łem  p raw d zi­
w y c h  p rzy jac ió ł, k tó ry c h  to  
„poznaje  s ię  w  b iedzie". Pół 
d n ia  szukał m eg o  m ieszk an ia

p. Stanisław  .Siedlecki, były 
zesłaniec, co to  10 la t odby­
w ał k a to rg ę  w  łagrach. 
W ziął m nie chorego  pod 
sw ój p a tro n a t (notabene ma 
jud* pod sw ą op ieką  5 chorych  
osób). Odw iedza m nie reg u ­
la rn ie  co tydzień . A  ileż  to 
m i pom ógł w  zdobyciu  defi­
cy tow ych leków ! N iech  m u 
P an Bóg b łogosław i zawsze!

Przed chw ilą, w y b iera jąc  
pocztę  ze  sw ej skrzynki, zna­
lazłem  dw ie różniące s ię  cha­
rak te rem  pism a k a rtk i. J e s t  
w  n ich  zaw iadom ienie, iż  do 
naszej k s ięg am i rejonow ej 
przyw ieziono  tom iki poezji z 
se rii „Biblioteki „M agazynu 
W ileńsk iego". K ochani R oda­
cy! N ajserd eczn ie j W am  
w szystk im  dz ięk u ję  za  od­
zew, za tro sk ę . N a jch ętn ie j 
sko rzy stam  z  in fo rm acji i już  
zaraz  idę  d o  księg arn i. W szak  
ta  w iadom ość dodała  i  
skrzydła.

Tadeusz KRASNOWSKI
Soleczniki

DO MIŁEJ NIEZNANEJ PANI

Rano zawitał Anioł Dobroci 
z uśmiechem gwiazd na ramieniu: 
w ręku Rybałko tomik się złocił, 
w Cleniu zaś sztandar Imienia.

Promyk radosny musnął me
serce

przez chmury cierpień
przedarty 

Plaster balzamu legnął kobiercem 
w kaplicy duszy rozdartej.

PJS. 10 kwietnia otrzymałem 
przesyłkę od pani Alicji Rybałko 
Były w  niej dwa tomiki poezji: 
„Listy z arki Noego" i „Opusz­
czam ten czas1'. Oba zawierają 
dedykacje Autorki. Kilka życz­
liwych słów: „...z pięknymi ży­
czeniami zdrowia oraz wszelkie­
go powodzenia książeczkę tę o- 
fiaruję — Alicja Rybałko".

Bóg zapłać za wielkie w swym 
człowieczeństwie, zrozumieniu 
szlachetności Serce. Takich rze­
czy się nie zapomina. Niech Pa. 
nią Bóg błogosławi.

tC I A K C Y J n tj
Zachowajmy swą 
godność narodową

szczyzny, k tórzy 
doskonale j ęzyka, ‘'Ą | | | | |  
n ie  m ieli żadnych wanJSj 
d o  jeg o  nauki. A  w i ę ^ j  
dźm y sie. Jak że  r?**. **

C zytam  w aszą gazetę  od  
w ie lu  lat, chociaż p iszę  do 
w as p o  raz  pierw szy. O sta­
tn io  gazeta n a  sw oich  ła ­
m ach  coraz częściej p odej­
m u je  tem a t odrodzenia  pol­
skości na  W ileńszczyźnie.
Je że li w ięc  znajdziecie  moż­
liw ość pu b lik ac ji m ojego  li­
stu , b ędę  bardzo  w dzięczny.
O tóż p o e ta  p o lsk i M ikołaj
Rej k ied y ś pow iedział: „Nie- i__
chaj naro d o w i w żdy p o stro n . skich, te n  wie, jaką 
n i zn a ją , iż P o lacy  n ie  gęsi, się  o na  posługuje. U&y 
iż sw ój jęz y k  m a ją ”. *— e s  *

R ozw ażm y sobie  dok ładn ie  
tę  se n te n c ję  i  zastanów m y 
się: czy w szyscy  P o lacy  W i- 
leńszczyzny są  w ie rn i te j  
m aksym ie, sk o ro  znajom ość 
języ k a  o jczy steg o  w  w ie lu  
z ak ątk ach  W ileńszczyzny  p o ­
zostaw ia w ie le  do  życzenia.
P ow sta je  p y tan ie : n ie  m o­
g liśm y  s ię  n auczyć polsk iego , 
czy  n ie  chcieliśm y? M ając  
tro c h ę  ż y d a  p oza  sobą, 
sk łan iam  s ię  racze j d o  d ru ­
g iego . Prziecież n aw e t za 
czasów  w ładzy  radzieck iej 
n a  L itw ie  m ieliśm y w  re jo ­
n a c h  p o d  w ileńsk ich  k ilk a ­
d z iesiąt szkó ł ośm ioletn ich  i 
ś red n ich  z  po lsk im  język iem  
w y k ła d o w y m  M ogliśm y  s ię  
w ięc sw obodnie  n auczyć 
m ow y o jczy ste j. Słyszym y 
jęz y k  po lsk i w  kościo łach , 
og lądam y te le w iz ję  polską, 
słu ch am y  rad ia , czy tam y pra- 
ś ę r  M ożna  z  pew n o śc ią  z ro ­
zum ieć P o lak ó w  z  G rodzień-

dżm y się. Jak że  często 
I m aw iam y między ispyJp ■ 

rosy jsku  lub  „po prost^ v i 
nie  w iem y, jak  to  lub § § l 
słow o pow iedzieć po P
A  nasza młodzież — I
i  zachow anie  się. Iftoy I 

^ z y s t ^  autobusów ; F

ty k ać  trzeba. A  jaki p i z ^ l  
.dają m łodzieży starsi -W  
W ielu  przecież z n ||£ . 
dziennie  znajduje gi» . -  
cyku", w  czasie pracy j 
co  poniża godność lud?b' 
A le  idzie co niedzielę 
kościoła, spowiada fię, j Z i  
o n  prow adzi rozmowę z 
giem?

Rozum iem , trudne są t< 
czasy, lecz zachować i 
godność narodow ą jest (fol 
w iązkiem  każdego z nas. f 

H. KOZŁOWSKI 
Rejon solecznicki

Powracając 
do Jana i Iwanal

3ót żartem, pot serio

List do Macieja
D rogi M acieju! D o nap isa . 

nia  teg o  listu  sk łon iło  m nie  
p ew ne w ydarzenie , p b  k tó ­
rym  straciłem  resztę  o rien ­
tac ji w  tym , c o  s ię  w okó ł 
m nie dzieje. W iem  M acieju , 

m asz tęg ą  głow ę, że  w  
swoim  życiu  w idziałeś n ie­
jedno, w ięc  m oże pom ożesz 
połapać się  w  te j  p o lityce. 
N a m ój rozum  to  co  w idzę 
jes t zbyt tru d n e  d o  pojęcia . 
A le opow iem  ja k  było.

Z darzyło się to  w  w igilię  
Dnia O drodzenia  P aństw a Li­
tew skiego, dnia, k tó ry  od 
n iedaw na św ię tu jem y  otwar-* 
cie i u roczyście. O tó ż  id ę  ja  
sobie z  ferm y, patrzę , a  na 
gm achu szkoły i  rad y  gm in­
nej pow iew ają  sztandary , 
ładne  —  tró jbarw rie . A ż tu  
[nagle ham uje obok  czarna 
„W ołga". A ż w e  m nie se rce  
ze zdenerw ow ania jęk n ę ło  
K - - naczalstw o p rzy jechało l 
[Patrzę dale j, a  tu  w y siad a  z 
[sam ochodu p an i fH  postaw a 
Igodna, g łow a dum nie pod- 
n iesiona d o  góry . Przyglądam  
się uw ażniej i aż  m nie ciark i 
[poszły po  ciele —  to ż  to  zna­
na w  naszym  re jo n ie  dzia­
łaczka party jn a. Przetarłem  
oczy —  sen  to  czy  ja ­
wa? A le jak  m i Bóg 
miły, M acieju, uszczypnąłem

s ię  w  ręk ę , z jaw a  n ie  zn ika, 
a  idzie  p ro sto  do  szko ły . N o ­
gi p rzed e  m n ą zd rę tw ia ły , 
ze zg ro zy  n ie  m ogłem  ru ­
szyć z  m iejsca . A le  o d e rw a­
łem  się  jak o ś  od  ziem i i  lecę  
na z łam an ie  k a rk u  p rzez  og­
rody^ d o  cha łupy . I m yślę  so­
bie, pew nie  z n ó w  jak iś  p rze ­
w ró t, b o  kom uniśc i zqow u 
„w  n aczalstw ie", czarnym i 
„W ołgam i" p o  re jo n ie  jeż. 
dżą. I  co  t o  z  nam i będzie  
•— m yślę  j a  d a le j. T oż u  nas 
w szędzie  tró jb a rw n e  flagi 
pow iew ają , a  p o r tre t  Lenina 
zd jęty , gdzieś s ię  n a  fe rm ie  
p on iew iera . W szak  n ied aw ­
n o  jeszcze, ta  p an i z  czarn e j 
„W ołg i" p rzed  d n iem  16 lu ­
ty m  jeździła  p o  rejonife i 
k azała  w y znaczać dyżurnych , 
k tó rzy  b y  p ilnow ali, b y  k toś, 
Broń Boże, tró jb a rw n eg o  
sz tan d a ru  n ie  w y w iesił lu b  
p o r tre tu  Lenina n ie  o p ask u ­
dził.

I n a jw ięk szy  żal poczułem  
do sw oje j połow icy-A nulk i. 
T oż ona całym i w ieczoram i 
w  te lew izor s ię  w lep ia , w ie  
ja k a  p o lity k a  b y ła  w czoraj, 
ja k a  je s t  dziś i proszę, an i 
słów kiem  m i n ie  w spom nia­
ła, że  m am y znów  p rzew ró t. 
P rzyleciałem  ja  do  dom u i

ja k  n ie  k rzy k n ę  n a  A n u ik ę : 
„T y  co, s ta ra , ze  w szystk im  
oślep łaś. S iedzisz w sunąw szy  
n o s  w  te lew izo r, a  n ic  n ie  
w idzisz. T o ż  k o m u n iśc i znów  
w  b ia ły  Hzień „W ołgam i" 
ro zjeżd ża ją . T rzeb a  co  ry ch ­
le j „k rasn y j u g o ło k "  n a  fe r­
m ie  zak ładać . A  A n u lk a  ły ­
p ie  n a  m n ie  oczym a, ja k b y  
n ic  n ie  rozum iała . W ię c  t łu ­
m aczę je j ,  że  p rzy je c h a ła  la  
to w arzy szk a  z  re jk o m u , k tó ­
ra  za  w ład zy  k o m u n is tó w  
zaw sze w  p rez y d ia ch  siedz ia­
ła  i  b ard zo  du m n a z  te g o  b y ­
ła, p ro sty c h  ludzi n ie  d o ­
s trzeg ała . A n u lk a  w reszcie  
z rozum iała  o  c o  chodzi i  jak  
n ie  k rzy k n ie  n a  m n ie : „Sta­
ry, a  d u rn y ! N ic  w  po lity ce  
n ie  rozum iesz. T o ż  ta  p an i 
je s t  te ra z  d o rad c ą  pe łn o m o ­
cn ik a  rząd u  n a  n asz  re jo n . A  
d o  szko ły  dziś p rzy jech a ła  
spraw dzić , czy  nauczyc ie le  
nie  zapom nie li a try b u ty k i 
p aństw ow ej w yw iesić. W iem

to  od  nasze j w n u czk i Jó z i" . 
A  m n ie  j a k  o b u ch em  p o  g ło­
w ie. M acie ju , w y tłum acz  mi, 
cóż  to  s ię  dzieje?. Była k ie ­
d y ś  d o rad c ą  W y so ck ie g o  i 
ta k  m u  n ad o rad za ła , że 
te n  d o  dziś d n ia  w łasn y ch  
k ą tó w  s ię  boL C u d a  n a  te j 
z iem i —  s ta ra  n o m en k la tu ra  
n a  oczach  zm ien ia  ko lo r, a  
n o w e  w ładze  w ita ją  j ą  o t­
w a rty m i ram ionam i. N ie  
p o jm u ję , ja k  m ożna tak  
sk ó rę  w y w racać  i  ludzi się 
n ie  w stydzić , k tó rz y  p rze ­
c ież  w szy stk o  p am ię ta ją .

R ozum iem , że  ja k  s ię  k to ś  
przyzw yczai, to  tru d n o  m u 
p o tem  ty łe k  od  w y g odnego  
sied zen ia  w  „W ołdze" o d e r­
w ać, ła tw ie j zm ien ić  k o lo r 
sk ó ry . A le , M acie ju , uw a 
żam , że  pow in ien eś  tak im  
d o rad co m  b ijak iem  tę  zmie. 
n io n ą  sk ó rę  w ygarbow ać.

Z  u szanow aniem
STASIUK spod Ej szyszek

P o s z u k u j ą

Poszukuję rodziny mojego oj­
ca w Wilnie. Nie posiadam żad­
nych krewnych na świecie, więc 
jest to dla mnie bardzo ważne. 
A więc kilka słów o moim ojcu: 
Aleksander Stodadśki, urodzony 
19 marca 1921 r. w Wilnie. Pra­
wdopodobnie służył w  niemiec­
kim wojsku. W  Wilnie mieszkały

również jego siostry. Rodzina po­
siadała zakład naprawy samo­
chodów, a  ojciec do wojny miał 
piekarnię. W  związku z pewny­
mi okolicznościami możliwe 
7jnięnłł nazwisko. Może ktoś 
moich krewnych nadal mieszka 
w Wilnie, a  może wyjechali do 
Polski. Proszę, odezwijcie 
Mój adres: Alexandra Kirk-Sto- 
dulski, 11 Redwood Street Upper 
Coomera 4210, Australia.

Po licznych konsultacjami 
z  Państw ow ą Komisją Jęyl 
k a  Litew skiego : wreszcie do |  
szło do  porozumienia1 
n ież  w  spraw ie pisania sana I 
g łosk i „y " w  nazwiskad I 
polsk ich . A  więc Wybctl 
p ozostan ie  Wybickim, 
R ynk iew icz — Rynkisr |  
czem. N ic  podobnego — b 
W y b ick i stan ie  się Vybidia I 
a  R ynkiew icz **— Rynterr| 
ćem . Sam ogłoskę! „y* 
sk a n o , a le  „i" w  dyftonf I 
„ ie"  n ie  będzie, "f będzie KI 
w yg ląda ło  jak  nazwa l i ^ l  
w  odrodzonej białonstal 
g azecie „NaŚa niva": ^  I 
L ietuva, a  Letuva. W tdA* I 
U ch w ały  R N  RL od 31 stjff [  
n ia  1991 r . mówi się. Ł
im iona i  nazwiskafloeób |  
dow ości n ie litew stó j^T ”  
su  jem y według wynu^l 
A le  jak ie j: litewskiej * 1  
o ryg ina lnej. O  ile gj§§j[  
s ta je  w  obronie zadw^JJI 
identycznej formy ą 6®**! 
sk iego  nazwiska 
n a tęży  tak że  poka—- - 
n ość  te j  zasady z Pra^jJ*L I 
w yp ad k u  innych naI°(i0 > | 
ci: czy  np. OnegU^ ^ 1  
m ieć nazw isko Aniep11 .1  
A nieginas, O rlov M + 
v as , a  d la  B ia ło n j j j^  
O lga Ipatow a l f i | |  - 
taw a. H alavać fg g g L J 
G ołowacz. P ^ y k t e t t ^  

i m nożyć w  n*esjJ^ycjT^
B iałorusini znają x 
sow ni łacińskiej,JlP j 
w ie  n ie  różni się o* 
sk ie j. C zy będzie . 
je j  przestrzegało |  
d ro g a  do litewskiej 
p oprow adzi prze* |jg  
m oskiew ską?

W ięc  ja k  
w ate la
W ieszcza: Adomas 
ć ius czy  A d a n w S  

a u s ?  .  | | a J
Yaldas I



„ „ w r a c a j ą c  d o  t e m a t u

y/okół mogiły 
k s i ę d z a

A, F ed u k o w icza
—  nie, p am ię ­
tam . D op iero  
w  1949 roku , 
p o  p o w ro c ie  z 
W o jsk a  Pols­
k iego , p o  d w u ­
nastek e  t  n  i e  j 
p rze rw ie  z n o ­
w u  zacząłem  
o dw iedzać  m o­
g iły  sw y ch  bli- 

*"» a m  sk ich . T eg o  d n ia  p o  zło-
poeia polskiego pochodzenia żen iu  k w ia tó w  i o b cu jąc  w  

trzeci ^  kieruie^ Zyto- m yślach  z  b lisk im i ruszy- 
^  łem  w  s tro n ę  w zn o szącej się 

n a  p a g ó rk u  k ap licy , b y  o b e j­
rzeć  ją. K iedyś z ad b an a , z 
o łta rzem  i f ish a rm o n ia  n a  
ch ó rze  p rzy c ią g a ła  w zro k  
przechodn iów . O b ecn ie  n a  
w p ó ł z ru jn o w a n a  z w y szczer­
b ionym i p rzez  k u le  m u ra m i 
i zap ad n ią ty m  stro p em , w y ­
łam anym i d rzw iam i, pob ity m i 
ceg łam i i  ch w astam i w ew ­
nątrz ...

Tu , ja k  o pow iadali ludzie , 
w  g ru d n iu  1944 ro k u  to czy ­
ły  s ie  z ac ię te  w a lk i, podczas 
k tó ry c h  zo sta ła  uszkodzona, 
lecz n ie  zb u rzo n a  o sta teczn ie  

kap lica . W te d y  bez w iększych  
w y d a tk ó w  m o żn a  b y ło  ia  od ­
budow ać. N ie  b y ło  jed n a k  
p ozw olen ia  z  góry .

D ookoła  k a p lic y  z n a jd u ją  
s ię  m o g iły  k sięży  i zasłużo­
n y c h  m ieszk ań có w  Ż yto m ie­
rza , zab y tk o w e  pom nik i, p o ­
le ro w an e  g ran ity ...

Lecz m ogiła  k siędza F edu­
k ow icza p rzy c iąg n ęła  m nie 
dzięki szczególnem u zadba­
niu , w iązankom  św ieżych  ■ 
kw ia tó w  i n iezw y k łem u  w y ­
glądow i: n a  g ran ito w e j pod- 

_s_ta3^ejuł-OŻonoJX7X!L_ledt!a_Tna

gSnano S P  W alen teg0  
K U i e l o  ,3 M z ą ę v  o-
S m u  lamach „K uriera 
& |e 'g b “ (nr 134 z 1991 
7 noś*iS«my trag icznei 

(autodale) żytom iers­
k i ,  proboszcza A ndrze ia  
ło w ic z a , rozm awiałem  
Jim  temat z autorem. Przy . 
H  czytelnikowi, « e  W a- 
a  Grabowski, ukraiński

iieiskim Obwodowym To-, 
„nystwem Kultury Polskiej

Wtedy (koniec w rześnia  
1990 r.), jak zazwyczaj w  cza­
sie pobytu w  Żytom ierzu 
pośpieszyłem̂  na cmentarz, o- 
aywiście polski — o  k tó rym  
niejednokrotnie pisał 
ner Wileński"; Na tym  his- 
lorycznym unikatowym cm en­
tarzu, jednym z n a jp iękn ie j­
szych cmentarzy kato lick ich  
v Europie, spoczywają p ro ­
ch? czterech pokoleń m oich 
miodków. Tu wtedy spo tka­
łem Walentego Grabowski e- 
£0, który kierował pracam i 
restauracyjnymi na cm enta- 

W o^ą sobotę zebrało  
óę wiele ludzi i w szyscy 

piętnie pracowali p rzv  po- 
Nkowaniu zdemolowany c h  
tocz miejscowych w andali 
ôbowców, poprzewraca- 

pomników i ogrodzeń, 
^abiaw szy się. że po- 

Żytomierza,|  p an  
Y poprosił mnie, bymWaJeat

f* 04* nagrobek  
owicza 

Jaki

księdza

^YRlądftł przed w oina

d ru g ie j p ły ty , k ażd a  m nie jsza  
w  ro zm iarze  od  poniższej, 
p rzy p o m in a jące  po d staw ę  pi­
ram idy . Z askoczy ły  m n ie  je ­
d n ak  w te d y  n ie  w ie lo b arw - 
n ość  p o le ro w an eg o  g ran itu , 
n ie  w iązan k i k w ia tów , lecz 
sk ro m n a, I  o d lan a  z szarego  
b e to n u  p ły ta , u s taw io n a  po­
ch y ło  w  no g ach . Z  k ró tk ie j 
t re śc i ep ita fiu m  z a p am ię ta ­
łem  trz y  za sk a k u ją ce  m nie 
słow a: ...„Z am ordow any  w  
ży to m iersk ie j cz rezw yczaj- 
ce". D aty  śm ierc i 1 i resz ty  
n ap isu , n ies te ty , n ie  p am ię­
tam .

Byłem  zaskoczony!.. P rzy  
S ta lin ie  tak i napis?! P rzecież  
w te d y , w  la ta c h  p o w o je n ­
n y c h  za jed n o  słow o  m ożna 
b y ło  o trzy m ać  sk ie ro w an ie  
n a  S ołow ki lu b  K ołym ę... J a k  
m ógł s ię  zach o w ać tak i n a ­
p is p rzez  ty le  lat?.. I n ik t n ie  
doniósł?  M oże tab lica  zo sta ­
ła  u s taw io n a  za  czasów  o k u ­
p a c ji  n iem ieck ie j i zosta ła  
n ie  zauw ażona?I Je że li  m nie  
p am ięć  n ie  zaw odzi, to  to  
e p ita fiu m  w idz ia łem  jeszcze 
p rzed  w y jazd em  d o  M o łd a ­
w ii n a  p o czątk u  la t 60.

T uż obok, n a  m ogile  ży to­
m iersk ieg o  b isk u p a  K aro la  
N ied z ia łk o w sk ieg o  w znosi­
ła  s ię  m o n u m en taln a  g ran i­
to w a Stella z kolum nam i i 
n iszą, w  k tó re j g ó rn ej częś­
ci zo sta ł u m ieszczony  dzw on 
z b rązu , w  k tó ry  ud e rza ł 
m łotem  rów nież w y k o n an y  w 
b ryzie  an io ł w ysok i n a  p ó ł­
to ra  w zro stu  człow ieka, u s­
taw io n y  z p raw e j stro n y , na  
stopniu .

W  k o ń cu  la t  20, gd y  p ro ­
p ag an d a  an ty re lig ijn a  osiąg­

nę ła  sw e apogeum , g d y  w  szko­
łach  i. m iędzy  innym i, w  n a ­
szej, 14-tej po lsk iej s iedm io­
le tn ie j szkole  robo tn icze j, jej 
k iero w n ik  W achnow sk i zb ie­
ra ł  p o dp isy  n aw e t w  m łod­
szych  k lasach  pod „prośbą 
n a ro d u "  o zd jęc iu  i Drzeto- 
p ien iu  dzw onów  na po trzeby

a f l
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V N n l a J Ĉ ? Yn! " 8 'S -
* 0 l*Vr» -  s&swjek pan
S i i lal«rnaJiW<izlwv pa '  
V > > U . vv p,nali8ta z 

ele »erdecz- 
lego ad- 

[ %  ystVm orzyje-

h ? 1' l & t i n i l  Lotni- 
^M oskw ie, 

^ r ^ j o s y i s k o - p o i -  
tak długi

czas k iero w an y  b y ł przez pa­
n a  Jan a . Było ono pożegnal­
ne dla p a n a  K ujaw y, bo od­
tąd  w ychodził n a  zasłużony 
w ypoczynek. W ięc  co, zało­
ga przedstaw icie lstw a pozos­
ta je  bez  kapitana? A leż nie* 
zaw czasu zatroszczyło się o 
to  k ierow nictw o  LOT-u w 
W arszaw ie. I  oto już  gene­
rał J a n  K ujaw a, b o • taką  ma 
ran g ę  lotniczą, zapoznaje  za­
proszonych n a  przy jęc ie  kie­
row ników  Aeroflotu i dzien­
n ikarzy  z now ym  szefem  sto ­

łecznej de leg a tu ry  LOT-u, 
m łodym , energ icznym  i u j ­
m ującym  Jack iem  Kow alczy­
kiem . Ja ce k  tra fił n a  to  s ta ­
now isko n ie  za  czyjąś p ro te­
kcją , czy na telefon  ..z 2 Ó- 
ry". lecz po  w ygran iu  tru d ­
nego  w ieloetapow ego kon­
kursu .

W  pierw szej turze, edv  sie 
odbyw ały tes ty  psychologicz­
ne, był liderem  w śród U  p re­
tendentów . W  drugiej turze, 
gdy  spraw dzano znajom ość 

■ języków  obcych —  również.
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g ospodark i n a ro d o w ej — 
zniesiono an io ła  z  b rązu  z 
m ogiły  b isk u p a  N iedziałkow ­
sk ieg o  i trzy  dzw ony  z 
dzw onnicy  cm en ta rn e j. W te ­
d y  rozpoczęło  s ię  dem olow a­
n ie  grobow ców  i g robów  
p rzez rabusiów .

W  sw ym  szk icu  W . G ra­
bow sk i przy tacza  w iele  przy­
k ład ó w  p ro fan ac ji m ie jsc  
spoczynku  z n an y ch  m ieszka­
ńców  Żytom ierza. W a n d ale  
n ie  om inęli ihog ił m oich  
p rzodków . O becn ie, po  u p ­
ły w ie  d z iesiątków  la t m ogi­
ła  p roboszcza Fedukow icza 
je s t  zapad łym  pagórk iem , na 
k tó ry m  złożono z eb ran e  ze 
w szystkich, z ak ątk ó w  cm en ta­
rza  k am ien n e  p ły ty  ze  ś lada­
mi uszkodzeń.

— C zy w szy stk o  tu  zeb ra ­
no? — zap y ta ł G rabow ski.

—  N ie, n ie  w szystko . B rak 
jeszcze p ły ty  z ep ita fiu m  —  
odpow iedziałem .

O  da tę  śm ierc i F edukow i- 
cza do  dziś sp ie ra ją  s ię  m ie­
szk ań cy  Ż ytom ierza. N ie  m o­
gę s ię  zgodzić  z p o danym  w  
szkicu  czasem  p rzy b y cia  do  
Ż y tom ierza  księd za  F ed u k o ­
wicza. Z p u b lik ac ji G rabow ­
sk ieg o  w y n ik a , że  p rzy b y ł 
on  do  Ż y tom ierza  w  la tach  
w o jn y  dom ow ej. J e d n a k  ta k  
n ie  by ło . K siądz A n d rze j Fe­
dukow icz  p rzy b y ł do  m iasta  
p raw ie  20 la t  w cześn ie j, na  
to  m am  po tw ierdzen ie .

O to  co  p isze  w  te j kw estii 
v# „P am ię tn ikach  k ijo w sk ich " 
w y d a n y c h  w  W ie lk ie j Bry­
tan ii. ży tom ierzan in  Jan u sz  
K orczyńsk i, k tó ry  s ię  uczył 
w  la ta c h  1897— 1908 w  Ż yto­
m iersk im  2-im  G im nazjum  
M ęskim :

„M oim i k a tac iie tam i byli: 
k s iąd z  O lendzki, s ta rszy  
człow iek , p rzen ie sio n y  w  
1900 ro k u  d o  K ijow a, a  po  
n im  — ksiąd z  Fedukow icz, 
młody-, b ard zo  in te lig e n tn y  i 
w yksz tałco n y , w ie lk i p rzy ja ­
c ie l m łodzieży  i  je j u lu b ie ­
n iec . T rag iczn ie  zg iną ł w  
1918 r. p o  w e jśc iu  d o  Ż yto­
m ierza  bolszew ików " (?).

Po d rug ie : w  p rzededn iu  
w o jn y  św ia tow ej m o ja  m at­
k a  M aria  Sym on b ra ła  ś lub  z 
o jcem  w  żytom iersk im  koś­
c ie le  ka ted ra ln y m . Spow iadał 
i ś lu b u  udzielił ksiądz A n ­
drzej Fedukow icz. Później 
ochrzcił m nie. Z n an y  w  Ży­
tom ierzu  ród  Sym onów  da­
rzy ł w zględam i chociażby 
dlatego , że rek to rem  Im pera- 
to rsk ie j R zym sko-K atolickiej 
A kadem ii D uchow nej w  Pe­
tersb u rg u  w  la tach  stud iów  
Fedukow icza b y ł b ra t o jca  
m ojej m atk i, a znaczy  m ego 
dziadka —  F ranciszek  A lbin 
Sym on, a rcybiskup.

M oja  m atka  zm arła %  sty­
cznia 1926 r. Przed udaniem  
się d o  szpita la  na  operac ję  
spow iadała się u księdza 
Fedukow icza. Tow arzyszyła

Trzecia  tu ra  sprow adzała  się 
do w yw iadu  z bogatą  w  doś­
w iadczenie  i w iedzę, lecz nie  
pozbaw ioną akadem ickich  
wym agań, kom isją  konkurso ­
wą. T ę poprzeczkę Jacek  
rów nież pokonał, niczym  al­
pinista. N ieprzypadkow o u- 
żyłem  słow a „aŁpinista": pan 
Ja ce k  miadkyj innym i jest 
przew odnikiem  po górskich 
trasach  turystycznych . Prze­
był skaliste  ścieżki Indii, Af­
ganistanu, N epalu i Iranu, a 
obecnie przygotow uje sie do 
podróży na now ych trasach  
gór.

N ależy  powiedzieć, że obe­
cnie jego  koledzy — Tadeusz 
Hais i A ndrzej Latak rów ­
nież zostali zwycięzcam i te ­

k w ie tn ia  1992 r . s tr .

je j  do  kościo ła  kuzynka  A n­
na Sym on, o  czym  opow ie­
działa  m i podczas ostatn iej 
m ej w izy ty  w  rodzinnym  
Żytom ierzu  (październik 
1990 r.).

W e  w rześn iu , w  roku  zgo­
n u  m ej m atk i zostałem  przy­
dz ie lo n y  . do  3 k lasy  już 
w spom nianej 14 szkoły pol­
sk ie j. Pam iętam , że w  dniu 
p o g rzeb u  k siędza F edukow i­
cza w  szkole b y ły  puste  
w szystk ie  klasy. C ałe  m ias­
to , ca łe  duchow ieństw o, i 
n ie  ty lk o  k a to lick ie  i praw o­
sław ne, lecz i rab in o w ie  szli 
za  ka ta fa lk iem  żałobnym . 
Pochód ża łobny  od  kościoła 
ka ted ra ln eg o  aż d o  cm entarza 
szedł bez przeszkód: m ilic ja  
ja k b y  się zap ad ła  p od  zie­
mię...

W  zapale  p ro p ag an d y  an- 
ty re lig ijn e j b y łó  ru jn o w an e  
w szystko , co  uw ieńczył 
krzyż: g inęły  p ięk n e  dzieła 
rą k  człow ieka, cerkw ie, koś­
cio ły . dzw onnice. R abow ano 
cm entarze...

Po raz  osta tn i spokój na­
szych  przodków  obkom ów scy 
ideolodzy zakłócili n a  począ­
tk u  la t 80. Z godnie  z roz­
porządzeniem  jednego  z sek­
re ta rz y  sp iłow ano  z bram y 
w jazdow ej polsk iego , cm en­
ta rza  dw a w ie lk ie  m osiężne 
krzyże. C z y  w a rto  m ówić, 
że m y, k tó rzy  p rzez dziesie- 

ciolecia chełp iliśm y s ię  ideolp- 
gią  kom unistyczną  i w ysoką 
k u ltu rą , ponosim y w inę w o­
bec  sw ych  przodków , w obec 
dzieci i w nuków , n ie  zosta­
w ia jąc  im  pam ięci o  przesz­
łości.

W  procesie  p rzebudow y 
zaczęła  s ię  zm ieniać ideolo­
gia, . zaczęto  odbudow yw ać 
kościo ły , odpraw iać nabożeń­
stw a. W  szkołach  i w  telew i­
z ji z jaw ili s ię księża, z  ust 
k tó ry c h  usłyszeliśm y główne 
p rzy k azan ia  now ej ideologii 
i m oralności.

Zaczął s ię  odradzać i po l­
sk i cm entarz. In ic ja to rem  od­
budow y s ta ł s ię  proboszcz 
kościo ła  k a ted ra lnego , obec­
n ie  ju ż  biskup, k siądz Ja n  
Purw iński. J e g o  najb liżsi po­
m ocnicy, —  W alen ty  Grabo­
w ski i F ranciszek  Brzeziński. 
W  urządzanych  subotn ikach  
uczestn iczą n ie  ty lko  parafia­
nie. M ożna tu  spo tkać  i żoł­
n ierzy  poblisk ie j jednostki 
w o jskow ej, i kom som olców. 
W  k ażdą sobo tę  p racu je  po  
100 i w ięcej osób. Oczyw iś­
cie, to  bardzo  mało, jeżeli 
się uw zględni, że m iasto  za­
m ieszkuje  ponad 16 tys. Po­
laków . A le  m im o wszystko...

Stanisław LEWICKI

*NA ZDJĘCIACH: Inicjator od­
budowy cmentarza kslądz-blskup 
Jan Purwiński; praca przy re- . 
konstrukcji nagrobka na mogile 
ks. A. Fedukowicza.

go  pierw szego w  60-letniej 
h isto rii LOT-u konkursu  i za­
jęli analogiczne stanow iska w 
Sankt-Petersburgu  i W ilnie. 
Do w szystkich dodatnich I 
cech zaw odow ych Jack a  Ko­
w alczyka dodajm y jeszcze 
jedną : jest dobrym  m ężem i 
kochającym  ojcem  tro jga 
dzieci. W raz  z ich przyjaz­
dem do M oskw y rozlegną się 
w n iej w esołe dzwoneczki je­
szcze trzech  dziecięcych gło­
sów. Przy pożegnaniu Jacek  
Kowalczyk powiedział mi, 
że w  perspektyw ie widzi od­
m łodzone i pełne życia wszy­
stkie* tradycy jne kontakty, w 
tym  również lotnicze, m ie­
dzy Polska, Rosia i W NP.o. _  DDATitruiM
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Ku uwadze pretendentów do odzyskania ziemi

Gdzie i jak dochodzić 
swoich praw
J a k  j-uz niejednokrotn ie  in­

formowaliśmy, term in składa­
nia podań o zwrot byłych 
m ajętności ziem skich został 
przedłużony do 31 maia- br. 
W  pew nym  stopniu w płynie 
to  na  zmianę dotychczasow ej 
liczby pretendentów  do od­
zyskania ziemi. O gółem  w  
republice w yraziło chęć do 
zw rotu w łasności na  ziem ię 

410 tysięcy  byłych  w łaści­
cieli lub  pretenden tów  do 
ziem i ojców, dziadów. Z li- 

•czby te j 222 tysiące stano­
wią m iejscow i m ieszkańcy, 
chcący  otrzym ać byłą w łas­
ność ziem ską w  sw oich gmi­
nach: 35 tysięcy  m ieszkań­
ców  wsi w yraża życzenie o- 
trzym ania  działek grun to ­
w ych w  innych  gm inach lub 
rejonach; 79 tysięcy  zam ie­
rza m ieszkać n a  wsi ł po 
otrzym aniu ziemi rozpocząć 
gospodarow anie; 74 tysiące 
p rag n ie  uzyskać kom pensatę 
za ziemię.

Ogólna pow ierzchnia  grun­
tów, do k tó re j zw rócen ia  p re ­
tendu ją  obyw atele  republik i 
sięga około 3,1 m in ha. jed­
nakże z tego  oko ło  0*9 nilu 
ha  p retendenci w oleliby  -o-- 
trzym ać w  przeciągu  5 lat.

Bieżącej w iosny na pola  
w yruszy  5,3 tys. gospodarzy  
indyw idualnych, . k tó rz y  u t­
w orzyli sw e posiadłości n a  
podstaw ie u staw y  o gospo­
d arstw ie  chłopskim . Są oni

pełnopraw nym i p retenden­
tam i do odzyskania lub  n a ­
bycia użytkow anej ziemi. 
Prócz teg o  20 tysięcy  świeżo 
upieczonych gospodarzy po 
raz pierw szy  przystąp i do 
sam odzielnej p racy  na roli. 
T ylu bow iem  chętnych  gm in­
n e  służby reform y ro lnej uz­
nały , że są p rzygotow ani -do 
gospodarzenia. O koło  15 tys. 
z n ich  posiada dokum enty  
potw ierdza jące  p raw o  do 

• w łasności ziem skiej.
N atom iast n a  papierze, 

czyli w  p ro jek tach  reg u lac ji 
ro lnej do 1 m arca sform ow a­
n o  około  6,7 tys. posiad łości 

z iem skich gospodarzy  indyw i­
dualnych- W  najb liższym  
czasie - f^ d o  k o ń ca  kw ie tn ia  
p ro jek tan c i zam ierza ją  ozna­
k ow ać czasow ym i zna>kami 
w  te ren ie  w szystk ie  działki 
ziem skie, co do  k tó ry c h  u- 
sy tuow an ia  i u s ta len ia  g ra­
n ic  n ie  m a w tąp liw ości lu b  
koliz ji z in te resem  p ań stw a 
czy  też  in n y ch  osób.

N ależy  przyfpomnieć, że  
p reten d en ci do  dz ia łek  g ru n ­
tow ych  m ogą p rzy stąp ić  do* 
u p raw y  tyliko w ów czas, gd y  
są o znakow ane ich  g ran ic e  i 
gm inne słu żb y  refo rm y  rol­
n e j poczyn iły  o dpow iedn ie  
w nioski.

P raw o  do p o siad an ia  ziemi- 
u s ta la  s ię  zgodn ie  z zarzą­
dzeniem  rząd u  n r  166 z  dn. 
14 m arca  br. o raz  M in is te r­

stw a Rolnictw a n r  109 z 
dn. 18 m arca  br. P rzew idują 
one, iż om ów iony uprzednio  
w  gm inne i służbie  reform y 
ro lnej p ro je k t posiadłości 
ziem skiej łącznie z  niezbęd­
nym i do  po tw ierdzenia , p ra­
w a  w łasności dokum entam i, 
m a b yć  rozpa trzony  w  za- 

. rządzie rejonow ym . T u ta j do
p rzeanalizow aniu  p r z e d s t a ­

w ionych  danych, po d e jm u je  
się decy zję  o  przydzielen iu  
dz ia łk i g run tow ej w  usta lo ­
n ym  m ie jscu  (gdy chodzi o  
zw rot w  naturze) lu b  o kom ­
p en satę  w  p o stac i jednorazo­
w ej w y p ła ty  państw ow ej. J e ­
żeli osoba za in te reso w an a  
lu b  p rzez n ia  u pow ażn iona  
zgadza s ię  z  d ecy zja  zarządu  
rejo n o w eg o , p o tw ierdza  to  
podipisem.

A  jeżeli s ię  n ie  zgadza? 
W ów czas w  d ecy z ji w n iosku  
zarządu  rejo n o w eg o  w sk azu ­
je  s ie  p re te n s je  p re te n d e n ta  
i sp raw ę  k ie ru je  s ię  do. 
M in is te rs tw a R oln ictw a, k tó ­
re  rów nież  m oże u s ta lić  p ra ­
w o  d o  w łasn o śc i n a  ziem ie. 
.U tw orzona sp e c ja ln ie  w  tym  
ce lu  k o m isja  ro zp a tru je  po­
dan ia  ob y w ate li o raz  p rzed ­
łożone  d okum enty . N a  p osie ­
dzen iu  te j  k o m isji d okum en­
ty  p rzed staw ia  i  zap o zn aje  
z n im i k o m isje  p rzed staw ic ie l 
re jo n o w e j s łu ż b y "  reg u lac ji 
ro ln e j, z udz ia łem  k ie ro w n i­
ka g ru p y  sp ecja lis tó w , k tó rzy  
p rzygo tow yw ali d an y  p ro jek t.

Z punktu widzenia 
starosty gminy

(Ciąg dalszy ze str. 3)

Na Jednej z ostatnich wa­
szych sesfi deputowany do Rady 
Najwyższej, przewodniczący ko­
misji ds. badania antykonstytu­
cyjnej działalności poszczegól­
nych rad Eugenijus Pet ro was 
mówił o konieczności skupienia 
uwagi na konkretnych działa­
niach, akcentując przy tym. te  
do gestii rad gminnych przeka­
zuje się cała skomplikowana gos­
podarka komunalna — gazociągi, 
wodociągi, kanalizacja, ogrzewa­
nie, linie elektryczne oraz inne 
sieci inżynieryjne, przy czym 
władze republiki wyasygnowały 
na te cele 500 milionów rubli. 
Pamiętam również, że byłemu 
staroście w aktach pokontrol­
nych wciąż zarzucano, że nic nie 
robi, by zaopiekować się tą służ­
bą. Jak dziś wygląda kwestia 
wspomnianych milionów i prze­
kazania tej służby do dyspozycji 
rady?

g ^ J ^ M ó w i ć  n a leży  racźej o 
zam ierzeniach  n iż  k o n k re ­
tny ch  w try sk ach  p ienięż . 
nych. T o sam o do tyczy  gos­
podarki k om unalnej: w ałk u ­
jem y, om aw iam y, p o ro zu ­
m iew am y ’ się z  k ie ro w n i­
ctw em  szkoły ro ln iczej, ale  
realnych  k ro k ó w  nie  w idać. 
Skierow ałem  zatem  stosow ne 
pisem ko do pełnom ocnika 
rządu, w yłuszczyłem  sedno 
rzeczy, przytoczyłem  liczby: 
b y  spraw nie funkcjonow ała  
służba, po trzebu jem y jak o  
m inim um  ty le  a  ty te  rubli, 
ludzi, sprzętu. J a k  na razie 

' — żadnej odpowiedzi.

— Moim zdaniem, przede 
wszystkim potrzebny jest spec, 
może na stanowisku zastępcy 
starosty, który od samego po­
czątku prowadziłby cały t a i  in­
teres.
jvr— N a tu ra ln ie  1 M am y  tak ą  

k an d y d a tu rę . In ży n ie r  z  m ie j­
scow ych  ludzi, p raco w ity , su ­
m ien n y  człow iek . N ie  w y ­
m ien iam  nazw iska , sp raw a 
bow iem  do  k o ń c a  jeszcze  n ie  
zała tw iona. I a b y  n ie  ośm ie­
szać k a n d y d a ta : p a trzc ie , ge­
n e ra ł bez  w ojska, zap lecza i 
forsy . R az jeszcze: fo rsy  n ie  
m am y. N aw et n a  sporządze­
n ie  p lanów , ja k  s ię  u  nas n a ­
zyw a w y k re sy  p a rce li p o d  
b udow ę dom ów .

— Ależ na sesjach' podejmo­
wano uchwały, w  których figuru­
ją  dziesiątki nazwisk waszych 
ludzi. Przyznano im prawo do 
parceli, budowy domów. Mam te 
spisy, wymieniłem kilkanaście 
nazwisk w poprzednich publika­
cjach. To co, znowuż sprawa ut­
kwiła, tym razem z powodu bra­
ku pieniędzy?

—  N ie  je s t  ta k  źle. Z w oła­
liśm y zebran ie  za in te reso w a­
n y ch  osób, w y tłum aczy liśm y  
w szystko  bez  o w ijan ia  w  
b aw ełnę. O d  razu  u tw orzo­
no g ru p ę  in ic ja ty w n ą, p rze ­
w ażn ie  z  g ro n a  d ep u to w a. 
n y ch  do  rad y : A . T um enas,

‘ A . K urdoha, W . W anagas, 
jeszcze p a rę  osób. T a  g ru p a  
chę tn ie  zabra ła  s ię  d o  p ra ­
cy. A  je s t je j  w  b ród : w ykre- 

, sy, * p ien iądze, k o n tak ty  ze

służbam i rejo n o w y m i, u zgod­
n ien ia; u d o k ład n ien ia , p re ­
ten s je  w za jem n e  ty c h  szczę­
ściarzy ... W y w n io sk o w ałem  
dla  sieb ie : jeże li m asz  j a ­
k ieś  tru d n o śc i i k ło p o ty , 
idź  z  ty m  d o  ludzi, d e p u to ­
w an y ch . Z rozum ie ją , pom o. 
gą, sk o ry g u ją . Zw łaszcza w  
ta k ie j  kw estii, j a k  p rzydział 
par<5eli, o d zy sk an ie  czy  w y ­
d z ie rżaw ien ie  ziem i.

— Właśnie! Sied Inżynieryjne, 
finanse, uprawnienia rady i sta­
rostwa, Jak sądzę, to dopiero 
przysłowiowe kwiatki. Nato­
miast rzecz podstawowa, kardy­
nalna to ziemia, prawo własnoś­
ci, możliwość samemu decydo­
wać o swych losach. Jak  zatem 
led  prywatyzacja?

—  P ow iedziałem , j a k  w y ­
w iązu jem y  s ię  z  p a rce lam i 
p o d  budow ę. Z  k o m is ją  gm in­
n ą  ds. re fo rm y  ro ln e j p o ro ­
zum ie liśm y  się , że  p a rce le

--stanow ią d o m en ę  s ta rosty , 
n a to m iast c a ły  zakres ob o ­
w iązk ó w  zw iązan y ch  z  p ry ­
w a ty zac ją , dzierżaw ą, k u p ­
n em  ziem i sp ad a  n a  człon , 
k ó w  k om isji. O  k o n k re ta c h  
p an a  p o in fo rm u ją  je j  p rze ­
w od n iczący  D rasu tis  Skridaila  
a lb o  m iern iczy  W lad as  Naus. 
C o  p raw da, t e n  o sta tn i jes t 
n ieu ch w y tn y , bo  p raw ie  za ­
w sze jest w  w ioskach , na 
po lu . N a  m ie jscu  u sta la  g ra ­
n ice  o b e jść  i posiad łości.

Michał ŁAWRYNIEC 

(Cdn.)

Jednocześnie przedstaw ia 
się też  'podanie pretendenta  
do ' ziemi, zaśw iadczenie 
gm innej służby reform y rol­
nej o posiadanej p rzezeń  zie­
m i n a  w łasność; dokum ent 
p o tw ierdza jący  stopień p o ­
k rew ieństw a p reten d en ta  z 
byłym  właścicielem  ziemi; 
n o taria ln ie  potw ierdzona u- 
m owa p retenden ta  o  jego 
p raw ie do  w łasności (jeżeli 
p retenden tów  jest w ięcej); 
w niosek  pm innej służby re ­
form y ro lnej dotyczący  proś­
by  p reten d en ta ; zaśw iad czę  
nie  o  w artości nabyw anej 
działk i ziem i lub w ykupyw a­
n e j przez państw o (w w y p a­
dk u  kom pensaty); w niosek  
zarządu re jo n o w eg o  dotyczą­
cy  podan ia  p reten d en ta .

N a  posiedzenie w spom nia­
n e j kom isji zap raszany  jest 
p re ten d en t (lub osoba upow a­
żniona p rzez  niego), k tó ry  się 
n ie  zgadza z  d ecy zją  zarzą­
du  rejonow ego.

K om isja M in isterstw a Rol­
n ictw a  m oże zw rócić  d o  re­
jo n u  przedstaw ione dokum e­
n ty  do  pow tó rn eg o  rozpatrze­
n ia  w  p rzypadkach : gdy
przedstaw ione dok u m en ty  nie 
są  na leżyc ie  za ła tw ione  lub  
ich  b ra k u je  d o  p o d jęc ia  de- 
cyzji, gdy  s ię  usta la , że je s t  
k ilk u  p re ten d en tó w  do  dane j 
d z ia łk i . i* ..przestrzegając ko­
lejn o śc i p rz y d z ia łu . ziem i 
p rzew idzianej w  uchw ale, 
zw racan ą  działka m a b yć  
k om pleksow o . p ro  j ek tow ana  
uw zg lędn ia jąc  u ży tk i ro ln e  
w szystk ich  in n y ch  p re ten ­
den tów ; lu b  g d y  zw racana  
dz ia łka  w  p ro je k c ie  reg u la­
c ji  ro ln e j abso lu tn ie  n ie  od­
po w iad a  w ym agan iom  stoso­
w anym  p rzy  fo rm ow aniu  u- 
ży tk ó w  ro ln y ch  gospodarstw  
indyw idualnych .,

Jeże li k o m is ja  M inisterstw a 
R o ln ic tw a  z a d ecy d u je  zw ró­
c ić  ziem ię p reten d en to w i, 
p rzy g o to w u je  odpow iedni d o ­
k u m en t, w ed ług  k tó re g o  za­
rząd  re jo n o w y  sw oim  rozpo­
rządzeniem  je s t żobgw iązairy 
za in te re so w an e j osob ie  p rzy­
dzielić  dz ia łkę  g ru n to w ą :

J e ż e l i  n a to m ia S S  
c z y n a n ia  w  s p r ^ S s ,  
s k a n ia  o jc o w iz n y  % 
m a r tw y m  p u n k c ie  
z  a d m in istra to ró w ' ■»? ■
f o r m y  r o ln e j  ch ce  1
k ło p o t ó w  lu b  wedh, ^  
g o  u z n a n ia  w o li 
k tó r e j  m a c ie  prawo  
do  użytków  spA^i ' 
p rzykład  ma raleW * 
widzktej gmini* t, * t j  I 

l iń s k i )  lu b  w y kaan j^S tl
gorliw ość w zn o si
tyczne przeszkody'''1̂
j e *  ^  f e t
M ieczkow sk iej*  ęt. ■ 
zam ian o j c o w iz n y ^ f j l  
N ow y Szynk ( g m i L ^ S l  
czynska) otrzymaj 
gm inie r a s z a ń s k te iN , L 
m o że H. M ieczkoJ* ptfcl 
74 lata  i posiada W 1 
ty  |  archiw um  św iajT S  
posiadaniu  przez „feTkiW Niomonr,,™ :. Zilh.N  i e  m e n c z y n ie S I
je j  zaświadczeni*!," 
[brakuje m etryki ś ® $  
ca, k tó ry  zmarł w 308® H 
Czyżby bali się, ż e j 1** 
naw et gdyby żyt m i l  
n ad  90 la t miałby s | |  I  
do có rk i, że  o d r^ w T 6* 
mię? Natom iast żeby 
m ać kopię śmieitf 
trzeba w  archiwum H i  
w ileńskiego  czekaj -iT* 
m iesięcy. Za ten 
gm inie rzeszańskiej-j* 
s ię  ko lejk a  chętnych 
m iany  ziemi, albo i w ° J ,  
n ie  zostanie wolnych r!5 
tów , b o  wezmą je 
in n y ch  gmin, gjggSjig '1 
nów  w  których pracom!

I służby  p o  ludzku, zea jj 

Wm ieniem  ustosunkowuj

o t r z y jdo pretendentów® 
ziemi.

Piszcie w ięc „p roilą 
sw ych  kłopotach, zmartt* 
niach. Biuro inienr*j 
„SOS: Ziemia'1 nadal ja l
czynne. WszyBtkie waaej 
s ty  b ędą  wzięte na evrft> 
Ćję I będziem y czuwać, i 
terw eniow ać starając słę & 
zać pom oc w  rozstrzyga 
d a  w aszych spraw.

Danuta DAN0W3A I

Podwórko wfleńsklef Alma Matec.
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aprobuję? 
mnie irytuje?

COTYGODNIOWY SONDAŻ „K. W ." 

n a s z e  o s z m i a ń s k j e  p o l s k i e  s p r a w y

nieco o naszym  ZPB. Jesiesnią ubiegłego rok u  w Osz| 
p ło żo n y  re jo n o w y  oddział Zw iązku Polaków na 

nuaoie .*7  ̂ ciągu minionego ok resu  udało nam  się nieco osiąg- 
BłitorU\ awa0h odrodzenia poflskiej k u ltu ry , języ k a , tradycji. Na 
^Jl*nm«rca, na przykład, zo sta ły  o tw arte  k u rsy  języka pol- 

dwośiych. W cześn ie j — w  lutym, o d b y ł s ię  pierwszy 
polskiej piosenki.

mierze w naszej działalności pomaga polskojęzy- 
^  gazety i czasopisma z Polski już drugi rok

fl® rie docierają. Natomiast możemy czytać „Głos m ad  Nie-I 
-^no Związku Podaków na Białorusi, jak również wy-l 

* jeżyku polskim z Wilna, w tym również „Kurier Wileń-I 
^ C o  do .Kuriera", to na naszą prośbę rejonowy wydzfał kufl- 
&“■ -p^ninerował go wirąz z innymi wydaniami do biblioteki 
^ J S  Więc czytać tę gazetę mogą wszyscy chętni.

n» że w „Kurierze" ukazuje się sporo materiałów, 
J JS y d i iaszych stron. Na przykład —"w -rubryce „Cotygojd- 

i(K. W.1' w ostatnim okresie byty wypowiedzi czy- 
o tragedii wsi Ławże w rejonie oszmlańskim. Chcę przy 

7 ^  powrocie do wypowiedzi pana Aleksandra Szatkowskiego 
i^W nr 49 z W marca >1199)2 r.). Otóż w Ławżach w tym roku 
jjjjanig wzniesiony pomnik. Fundują go wspólnie Grodzieński 

j oszmiański rejonowy oddziały Związku Polaków na 
Dajoraa. Pomoc finansową obiecały również władze rejonowe, 
passy czytelników „Kuriera Wileńskiego1' o dalsze podawanie 

pjety BJ»ych im szczegółów tej tragedii.
Franciszek UTWINOWICZ, 

wiceprezes Oszmiańskiego oddziału 
Związku Polaków na Białorusi

ĆZY WSZYSTKO TRZEBA (WYDZIERAĆ?

nawiedziła mnie taka oto myśl. Studenci poprzez 
noje demonstracje „wydarli" od rządu ulgi związane z opłatą 
a pzejazd. Owszem, studentom to się nadeży 1 widocznie trzeba 
byk) o tym pomyśleć przed podjęciem decyzji. A teraz nabrzmie­
wa inny prohdem — przejazd emerytów. Bilet do polikliniki i z 
powrotem będzie kosztował nas od 1 mąja minimum 4 rb. Czy 
wopcy emeryci będą mogli sobie na to pozwolić? Rozumiem, że 
każde miasto po swojemu załatwia sprawy komunikacji, ale może 

wszystko, oo na wschodzie i zachodzie jest dla nas nie do 
payjęda. Bo np. w Moskwie emeryci ze wszystkich środków 
tannłacji korzystają bezpłatnie, w Warszawie i innych mia- 
*ach Boliki bezpłatnie jeżdżą ludzie po siedemdziesiątce.

że pikietą czy pochód emerytów byłby bardziej przy- 
ftiiający niż studentów. Może wanto rządowi pomyśleć o  tym 

żeby z ulgi korzystali nie tylko inwalidzi, ale też hi- 
we po prostu starzy, którym również jest niełatwo się poru- 
Tt

Jan GRZYBOWSKI 

W PODANIU — PO pOŁSKU

J ĉiafcyra nawiązać do artykułu „Iwan ma, szanse..." traktują- 
o wpisach nazwisk polskich do nowych dowodów osobistych. 
>*ny jest kienmek naszych władz od paszportów oczywi- 

zachować oryginalnej pisowni naszych naz- 
-Ŵ Cie 2 rN  sytuacji najprostsze: w podaniu wła-1 

piszemy swoje nazwisko tak, jakie ono jest w  rzeczy 
* 1  Ivaśkević, lecz Iwaszkiewicz itd. Ostatecznie, 

wypełniania dokumentu zniekształci oryigi- 
tjgy ̂ “ ®ie, mamy prawo nie brać dowodu, aż będzie poprą-1

Tadeusz BIELEWICZ

nie (będę b ra ł  w  t y m  u d z ia ł u

P§ y  końcu maja odbędzie się referendum w spra-l
* ii tei to8t>4ucji  prezydenta. Z bólem serca odnoszę

^ J i ggjprawidopodobnie nie będę brał w  nieśj udziału.
^  naszemu kierownictwu, ale chcę sko- 

|  B| “racji i wypowiedzieć własne wątpliwości. Otóż, 
H tJ%o nJbiT  za^^a^zŁe. miałem przez wszystkie
^ prac«ijew i° Wania' ês êm fachowcem wysokiej kategorii. 
*ł — Wracam̂ )l®rws2ej zmianie wstaję o godz. 5 rano, po dru- 
E Bfecale 2 ^°mu P° północy. I oto otrzymuję miesięcz- 
3  tobotnicŶ *’ takiej sytuacji znaleźli się prawie wszy- 
Ĵ tyłe n^ n^zej wielotysięcznej załogi. Zona moja też zara- 

jtó jii u*cie przeżyć z  dwojgiem dzieci za takie 
mówiąc, by coś kupić z ubrania czy obuwia. 

§Eg jjjju: J 1®* abY ludzie sfery produkcyjnej zarabiali 3— 4- 
k 1 u*aoi „ “J^^o w e j (?—red.). Nie pójdę też na referen- 
j,04 Jedne niesprawiedliwość, która polega na" tym,

\ryhorx fX_zaP ^ za^ -  * od innych -odpędzają. Mam 
04 Pó2fc» w,rad ^  Wileńszczyźnie. Ciągłe Ich prze- 

jedynie nieufność do poczynań na-

Jan JARMOŁKOWICZ

^  "wypowiedź j>. Jana daliśmy na zakoń-
CjyJJfykl * nim podyskutować. Przypominam, te

. ®*e lukrowane {przekazywanie opinii naszych 
Ca *** I®«1» r n  S ^ e  są W rzeczy samej, nawet Jeśli Ich 

hn ui ' ^ en Protest P- Jana wydaje się być nie-- 
I d tL  Pjenczestnleżenie w wyborach czy referendum 
W Wczym nie ldecyduje. Przypomina ml to tro- 
Całych «  ‘podzielam zatroskanie naszego Czytelnika 
^  ^  lodzi pracujących w zakładach, spo-

*° °^ res P^ejśdowy, kiedy zakład powlnloi 
^  alewJn^iF0 histytucjl prezydenta *— nie war’-1 
uNw  ̂Pa€ZlT w «*onomlcznych 1 politycznych przekre- 

“ o*®* mleć nastawienia, te ' 
0*°*»V il Jeszcze gorsze Czasy. Wszak będzie to 

prezydenta j pełnomocnictw, którymi będzie

L O  tygodnia składam Państwa mnóstwo
wiosennego nastroju, wiary w  Iep- 

^  1 3 ||2  PiAw na llnll w  przyszły poniedziałek, 
■ * ^ - 0 4 ) .  ®° (usłyszenia. •

Krystyna ADAMOWICZ I

„Ciebie, Boże, wysławiamy1
WRAŻENIA Z II KONKURSU P IE Ś N I I P O E ZJI SAKRALNEJ W MICKUNACH

S I

— Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus l — powiedział 
prezes ZPflL Jan Mincewicz, orga­
nizator imprezy.

— Na wieki wieków. Amen!
— odpowiedziała saila. Trwały w I 
niej już ostatnie chwile tremy 
przedkankurgowej...

— Rozważajmy'Mękę Chrystu­
sa — mówił J ,  Mincewicz, — 
Odyfiy Un za nas nie ucierpiał 
i nie zmartwychwstał, nie było­
by żadnej spowiedzi, Komunii i 
żadnych łask... Dlatego rozważa­
jąc Mękę Pańską, dziękujemy 
dziś Bpgu w pieśni i wieł§zu. 
Naęz Bóg, jak i  cała chrześcijan 
ska reiigia, jest Religią Kadości 
Oczekując Święta Zmaitwychw 
siania — Wietiuejnocy — raduj 
my się...

Po odmówieniu przez zebra­
nych modlitwy Ojcze nasz na 
scenie stanęli już pierwgi ucze­
stnicy konkursu z Niemenczyń- 
skiej Szkoły Średniej, z piosenką 
»Tyś Jezu Prawdą, za nią pój­
dziemy, Tyś Jezu Drogą, więc nie 
zginiemy. Tyś Jezu Żydem  — 
zmartwychwstaniemy, Nadzieją 
naszą je»»es iy M** byiy też sło­
wa chwalebne na ćlcść Matki 
Jezusa, Maryi, której On „każ­
de słowo Je j szanował, rh*v1a* 
bogiem byi...**. a  zatt.ii na sce­
nie byli już uczniowie z Porudo- 
mina pod kierownictwein nauczy­
ciela muzyki Anatola Misienki. 
Małe porudomianki ubrane w 
stroje ludowe — recytowały spo­
ro wierszy. Oksana Kuznieoowa 
świetną polszczyzną recytowała: 
,Twojej udziel nam cichości, by­

śmy oyu  lacy prości, jak  lwój 
Syn". Na zakończenie swego wy­
stępu uczniowie z Porudomina .za­
śpiewali pieśń ,fio te, coś Polskę*', 
baia wtórowała.

„Uśmiech najkrótszą, najprost­
szą jest drogą do ludzkich serc4*
— śpiewało trio szkolne z Nie- 
menczyna. Romek Urbanowicz 
zaprezentował własny wiersz o 
tematyce religijnej. Ósma klasa, 
też z Niemen czy na, próbowała 
odpowiedzieć na najtrudniejsze 
pytania: „Co Jest najważniejsze? 
Co jest najpiękniejsze? Co Jest 
prawdziwe, największe? Za co 
warto ły d ę  dać?..

Teresa Dajnarowicz z M kkuń- 
skiej Szkoły Średniej wyraziście 
recytowała wiersz o  Świętym Ka­
zimierzu. Wystąpili też uczniowie 
Iz Egliskiej Szkoły Średniej pod 
[kierownictwem Tadeusza Jasińs* 
kiego; „...to nie ludzie Clę przy- 
bill, lecz mój grzech, to nie 
gwoździe Clę trzymały, lecz mój 
grzech, choć tak dawno to się 
stało, widziałeś mnie...** — śpie­
wali „Golgotę". Nauczycielka z 
Pogirskiej Szkoły Średniej Jad ­
wiga Szlachtowicz wyprowadziła 
Ina scenę 4f z wesołą „Kolędą 
urwisów** oraz piosenką „Pan 
Jezus tak ie Matkę miał, kiedy 
w Nazarecie tyŁ..**

„O Jezu ufam Tobie po wszy­
stkie ły d a  dni** — zapewniały 
dzieci z Bujwidziskiej Szkoły 
Średniej przy akompaniamencie 
Olka JanceWicza. Wykonały też 
,piosenkę dziękując Bogu „za pie­

rwszy śnieg, Wigilię, choinkę, za 
śpiew słowika, za skały Tatr, za 
deszcz, zapach akacji, za „Do­
branockę** w telewizji..**. Znowu 
ukazała się na scenie pani Jad­
wiga Szlachtowicz w roli akom- 
paniatorki i solistki ze „Strumy­
ka" z piosenką „Bo tam, gdzie 
jest Miłość, Pan Bóg jest". Maria 
Malkiewicz z Mejszagoiskiej 
Szkoły Średniej zarecytowała pię­
kny i jakże aktualny wiersz „Ze­
ślij pokój", mówiący o tym, aby 
„lodzie zapomnieli: leto z kim się 
pckłóciłr łeby wojskowi podali 
sobie ręce — to  piękny byłby 
świat**. Dzieci z Mejszagoły 
Śpiewały też a cappella, przepra­
szając Chrystusa „za to, łe  tak 
mało kochamy, łe  tak mało słu- 
iymy, łe  tak słabo wierzymy...1*.

„Spojrzeć na bliźniego Już naj- 
wyłszy czas!'* — wesoło „przypo­
minały'' i klaskały w rytm pio­
senki niemenczyńskie „Stokro­
tki". I znowu był wiersz. „Modli­
twa" Anny Kamieńskiej. Recyto­
wana przez uczennicę z Mickuń- 
skiej Szkoły Średniej, którą przy­
gotowała do tej wzniosłej impre­
zy nauczycielka Krystyna Narkie- 
wicz. Po chwili śpiewała już Na­
talia Sosnowska z Klubu Młodzie­
ży Katolickiej. Dołączyła się do 
niej Ela Sawina. Obie występują, 
a propos, w zespole „WHeńszczy- 
zna'1...

Chociaż . solistów, duetów,
kwartetów, zespołów ze szkół
podwileńskich, było nieco mniej 
na tegorocznym konkursie, to 
jednak były niespodzianki j wię­
cej dorosłych uczestników. 
..Przy fortepianie usiadła Teresa 
Jurgelaitis, nauczycielka ze Snie- 
czkusa. Pochodzi z Brześcia. Sa­
modzielnie nauczyła się języka 
polskiego. Wysokim sopranem 
śpiewała pieśń - refleksję nad 
żydem, przemijaniem i Bogiem. 
Była to niczym poezja śpiewana. 
A później widzowie wstali. Po­
dali sobie ręce. Niczym retro­
spektywa kadrów z filmu ?-r- 
wTódły wspomnienia z Jasnei 
Góry. Ze spotkania młodzieży 
świata z Ojcem Świętym. Tere­
sa Jurgelajtis zaintonowała bo­
wiem „hymn" tego spotkania 

• „Abba Ojcze"...
Teresa Kamilewicz i Ewa 

Grydziusżko z , ,Maków Czer­
wonych" zaśpiewały w due­
cie a . cappella „Ave Maria**. 
Na zakończenie wystąpili goście 
konkursu — Chór Męski z koś­

cioła Sw. Ducha w Wilnie pod 
kierownictwem Zbigniewa Lewi­
ckiego.

...Zebrani czekali na wyniki, 
słuchając pięknych nagrań 
piosenek, śpiewanych przez 
artystów z Polski. O .Je ru ­
zalem, mieście, na które czeka­
my**. O „Matce, która pod Krzy­
żem stała, która się z Synem że­
gnała** 1 która „będzie uczyć d e ­
ble pokory, cierpienie znieść po­
może*1. Głos zabrał Jan Mince­
wicz:

— Usłyszeliśmy dziś tyle wzru­
szających pieśni i wierszy. Każ­
dy śpiewał, jak mógł — najle­
piej. Jak i w roku ubiegłym nie 
będziemy wyłaniać laureatów. 
Jest to bowiem konkurs „Ku wię­
kszej chwale Boga". W  przyszło­
ści z pewnością zgłoszą się nowi 
wykonawcy.,.

Zatem wszyscy recytatorzy, 
śpiewacy i kierownicy muzyczni 
otrzymali pamiątkowe prezenty. 
Też o treści sakralnej.

Alina LASSOTA
Rejon wileński

NA ZDJĘCIACH: najmłodsze 
.'porudomianki; Teresa Jurgelai­
tis, nauczycielka ze Snieczkusa.

Fot! Jan Mincewicz, 
i Tadeusz Ważnlewloz

O WIZYTACH M IN ISTRA  
OCHRO N Y  ̂ KRAJU

W  toku wizyty do Francji za­
mierzam omówić wiele ;ważnych 
spraw, wyjaśnić stanowisko Re­
publiki Francji na nasze żądanie 
rychłego wycofania wojska ro­
syjskiego z Litwy, jak -też moż­
liwość pomocy Francji w przyś­
pieszeniu tego procesu —- oświa­
dczył korespondentowi ELTA mi­
nister ochrony kraju Republiki 
Litewskiej AudrŁus ButkeWiczius,

Mamy też inne sprawy — po­
wiedział minister. — Na przyk­
ład, zamierzamy się porozumieć 
co do wymiany specjalistów, po­
mocy metodycznej i materialnej. 
Jest sporo spraw związanych z 
systemem beapieczeństwa euro­
pejskiego 1 naszym miejscu w 
jego architekturze. '

Z Paryża minister ochrony kra­
ju uda się do Anglii, gdzie jego 
•partiom, z  kierownictwem obro­
ny Wielkiej Brytanii omówi się 
wiele spraw.

Pierwsza firma litewska 
w Warszawie

WARSZAWA (Kor. ELTA A. 
Degutis). „Exma-Pol" —  tak na. 
żywa się pierwsza zarejestrowa, 
na litewska firma z ograniczo­
ną odpowiedzialnością w W ar­
szawie, która 17 kwietnia przy­
jęła pierwszych interesantów.

To państwowo-akcyjne przed­
siębiorstwo, któro rozpoczęło swą 
działalność 1 marca 1992 roku i 
nazywające się poprzednio „Ex- 
ma", wytwarza aparaturę nauko, 
wą na wysokim poziomie tech­
nicznym głównie w dziedzinie 
fizyki laserowej: pikosekundowe 
lasery ciała stałego, stoły opty. 
czne i elementy pozycjonowania, 
optykę laserową i bardzo przy- 
da tną aparaturę medyczną —■ ho. 
moglobimetry, laserową apara­
turę terapeutyczną. Produkcja

„Exmy" była sprzedawana na 
Węgrzech, w Niemczech, Polsce, 
Czechosłowacji, Bułgarii, Wło­
szech. Firma lfExma-Pol" została 
utworzona w oparciu o doświad­
czenia i wiedzę, gromadzone w 
ciągu pięciu lat. Mając swą sta­
łą siedzibę w Warszawie, będzie 
mogła rozwijać skuteczniejszą 
działalność komercyjną.

Zdaniem dyrektora firmy G. 
Koncziusa, w siedzibie ,.Exma- 
Pol" położonej w samym cent­
rum stolicy polskiej,-- można by­
łoby posiadać stałą ekspozycję 
wyrobów litewskich, udzielać in­
formacji w kwestiach ekonomicz­
nych, handlowych, prawnych*. •
wykorzystania technologii stwo­
rzonych na Litwie.
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U w aga !
W najbliższym czasie ogłosimy 

SZACHOWY KONKURS ROZ- 
WIĄZAiNIOWY.

Na zwycięzców konkursu cze­
kają wartościowe nagrody ufun­
dowane- przez polską firmę 
„PRO". Zapraszamy wszystkich 
amatorów szachów do udziału.

Proponujemy na początek roz­
wiązać zadanie niekonkursowe. 
Trójka (według losowania), która 
prawidłowo rozwiąże zadanie, o- 
trzyma upominki.

Termin nadsyłania odpowiedzi 
— dwa tygodnie. Rozwiązanie 
prosimy wysyłać na adres 2019 
Wilno, al. Laisves 60, redakcja 
„Kurier Wileński" zaznaczając 
na kopercie ,iKonlnu i  szachowy".

Ekrany

Białe: Ke4, Hg8, Sa8, pc7, d?. 
Czarne: Kb7, Sa7.
Mat w 2 posunięciach. 
Konkurs sponsora je 

Agencja 
do spraw 
rozwoju

RADYKALNY SPOSÓB 
NA BIEGUNKĘ I CZERWONKĘ

Robimy słaby roztwór nadman­
ganianu potasu. Tak małą dozę 
trudno określić na wagę, bierze­
m y więc w przybliżeniu 2—3 kry­
ształki nadmanganianu potasu na 
pół litra wody. Dla małych dzie­
ci roztwór ma być koloru blado­
różowego, dla dorosłych — moc­
ny róż (ale nie fiolet).'

Dawka: dorosłym daje się
szklankę roztworu, dzieciom od­
powiednio mniej. Przyjmować ra­
no i wieczorem przed snem. Za­
zwyczaj, wystarczy przyjąć raz 
albo dwa dla całkowitego wyle­
czenia. Obok picia roztworu zale­
ca się też lewatywę z tegoż roz­
tworu (zwłaszcza dla dzieci).

Środek ten nieraz ratował nie­
mowlęta przed śmiercią, gdy nie 
pomagały żadne inne preparaty 
lecznicze, nawet (roztwory fizjo­
logiczne.

Uwaga: należy pilnie zważać, 
aby na dnie szklanki nie pozosta­
ły nierozpuszczone kryształki nad­
manganianu potasu, które mogą 
poparzyć jamę ustną albo, co jest 
jeszcze gorsze, przełyk. Lepiej 
jest przyrządzić > roztwór w jed­
nym naczyniu, a  potem przelać 
do szlanki nie wylewając wszy­
stkiego do dna.

Przy zwykłej biegunce dobrze 
pomaga wywar z czarnych ja­
gód (czernic). Należy go pić jak 
herbatę.

HELIOS 1 sala — „Niebieski 
piorun” (USA) o 11, 13( 15, 17, 
19, 20.50. II sala — „Trudne dzie­
cko'* — 1“ (USA, komedia, wi­
deo) o 10.40, 12.30, 14.20, 18.30. 
^Rozpacz" (USA) o 16/10, 20.20.

PERGALE — „Naga 1 w ka­
peluszu" (Rosja) o ■ 12, 14, 16, 
18.20.

WILN1US — „Zwróćcie moją 
skórę" (Francja, komedia) o 11 
13, 15, 17, 19, 21.

LAZDYNAI rr- „Pragnienie 
śmierci" (USA) o 14, 16, 20.
„Prośba” (Rosja) o 18.

PLANETA I sala — „W każ­
dym bądź razie" (USA) o 11.10,
13, 14.50, 16.40. 23.IV — Dy­
plomowe prace studentów koń­
czących reżyserię filmową o 
18.30, 20.20. 24. 25.IV — „Do 
ostatniego tchu" o 18.30. „Na­
miętność" o 20.20. 26.IV —, 
„Chinka** o 18.30., „Imię: Car­
men" o 20.20. II*sala — „Świa­
dek": 23.IV — o 11.20, 13.20, 
18, 20.10. 24—26.IV — o 11.20, 
13.20, 15.10, 18, 20.10. „Wojna 
I pokój" (Rosja): 23.IV — o
15.10. . w  ^  '

Dr a UGYSTE — „Wyrok" (In- 
die) o 14, 20. „Za ostatnią ru­
bieżą" (Rosja) o 16.50.

AUSZRA — „Mister Indie"
(2 serie, Indie) o 10.30, 13.10, 16, 
18.40, 2t.40.

AID AS — „Czarny kot** (USA, 
horror) o 17, „Dossier na Ra* 
chel" (USA, dla dorosłych) o 19.

TEWYNE — videosala — „Os­
tatni cios** o  12. „Chłopiec** o
14. „Napiętnowani śmiercią'* o 
16. „Góral-2" o 18. „Przyzwy­
czajenie żenić się o 20.

VIDEOSALA — Fabian iszki,
S. Stanewicziusa 24, tel: 35-33-93. 
„Czerwona sił a-l** o 14. „Czer­
wona «iła"-2M o  16. „Agenci 
HU'* o 18. „Żmija 1 tęcza** o 20. 
23.IV — Filmy anim. dla dzieci 
o 12.

Z okazji ślubu, kochanej córce H elence Pnewąu 1 
1 Sergiuszowi Ogorodnlkowow l n a jse rd e c z n ie j ' 

czenia u  progu  now ej drogi życia składa nuuną,

Sto lat!
’ Szczęść lm  Boiel 

Slub odbędzie się w  W iln ie  25 kw ietnia w U 
św, Rafała o  godzinie 17.00.

T e l e w i z  j a
CZWARTEK, 23 KWIETNIA 

LTV-I
7.45 — Na dzień dobry. 8,10

— Nowości ze świata. 8,25 — 
Nasz elementarz. 8.30 —■ Szkoła 
grzeczności. 8.50 — Program 
dla dzieci. 9.50 — Program roz­
rywkowy. 18.30 — Nowości. 
Studio polskie. Wiadomości. 
18.50 — Na mistrzostwach NBA.
19.30 — Polityka. 20.00 — Dob­
ranocka. 20.25 — Reklama.
20.30 — Panorama. 21.15 — Re­
forma rolna. 21.30 — Straty i 
odkrycia. 22.15 — Film fab. 
„Śmierć lwa starego cyrku".
23.15 — Wiadomości wieczorne.
23.55 — Moda, moda...

ŁTV-2

18.00 — Lekcja angielskiego.
18.15 — Koncert 16.30 — Prze­
gląd regionalny. 19.15 — Lite­
wska hit-parada „Piramida".
19.45 — Lekcjo angielskiego.
20.00 — Dziennik (M). 20.35 — 
FHm animowany. 20,45 — Czy 
stanie pomnik Dertusa i Giriena- 
sa? 21.00 — Trybuna katolicka.
21.30 — Film fab. Podczas prze­
rwy. o 22.00 — Wiadomości.

Warszawa

10.00 — „Gliniarz i prokura­
tor" — serial prod. USA. 11.50
— Przyjemne z pożytecznym. 
12.05 — „Po sześćdziesiątce" — 
magazyn dla wszystkich. 12.35
— „Azymut" — magazyn woj­
skowy. 13.00. — Wiadomości.

13.10 — Program dnia. 13.15 —
17.10 — Telewizja edukacyjna.
17.15 — Dla młodych widzów: 
„Kwant", 18.15 — Teleeacpress. 
18.35 — Magazyn katolicki. 19.00
— „Sherlock Holmes i dr Wat- 
son** — serial prod. polsko-an­
gielskiej. 19.25 — „Zwierzęta 
Ameryki" — film' dok. prod. 
USA. 19.55 — „Prawo i bezpra­
wie" — program rzecznika praw 
obywatelskich - 20.15 — Dobra­
noc. 20.30 — Wiadomości. 21.05
— „Gliniarz i prokurator** — 
serial prod. USA. 22.00 — „Pe­
gaz". 22.30 — „Telemuzak" —• 
magazyn muzyki rozrywkowej.
23.00 — „Białe, czarne" — prze­
kształcenia własnościowe w PGR 
ach. 23.45 — Wiadomości wie 
czome. 24.00 — „Dobranoc pa 
niom" — felieton satyryczny
24.10 — „DivertlmentoM — pro 
gram Jeremiego Przybory.

Moskwa I 
5.00.— Poranek. 7.30 — Prog­

ram dnia. 7.35 — Kreskówka.
7,55 — Film dla dzieci „Mężny 
Slrak". 9.05 — Program autor- 
ski N. MichaJkowa. 11.00 — 
Dziennik. 11.20 — Program.
13.10 — Notes. 13.15 — Tele- 
mlxt. 14.00 — Dziennik. 14.20 — 
Program. 14.25 — Zwycięzcy.
15.10 — TV film fab. „Szabla 
bez pochwy". 16.25 — Kresków­
ka. 16.45 — Gdybyście wiedzie­
li. 17,00 — Dziennik. 17.20 — 
Do lat szesnastu 1 więcej. 23.00
— Dziennik. 23.20 — Program 
audycji. 23.25 — W iele muzyki. 
0.05 — Piłka nożna.

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.25 — Język 

hiszpański. 7.55 — W  wolnym 
czasie. 8.10 — Język hiszpański.
8.40 — Jazzowy warsztat. 9.15
— Wydział polityczny. 9.55 — 
Wieczór N. Nrkickiego. 10.45 — 
TV teatr RosjL 12.40 — Sprawa 
chłopska. 13.00 — Wieści. 15.00
— Filmy dla dzieci. 15.45 —  
Program chrześcijański. 16.15 — 
Szkoła menedżerów. 16.45 — 
TINKO. 17.00 — Transroseter. 
Europa-Azja. 17.45 — Panowie, 
towarzysze. 18.00 — W  parlame­
ncie Rosji. 18.15 — Studio „No­
tabene". 18.55 — Reklama.

Kalendarium
* Czwartek (23.IV) je$t 114

1992 r. Do końca roku
252 dni.

* Znak Zodiaku — Byk.
* Imieniny: Jerzego, .Wojcie­

cha.
* Wschód Słońca — 5.58, za­

chód — 20.38. Długość dnia 14 
godz. 40 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 23 kwie­
tnia zachmurzenie zmienne, krót-9 
kotrwałe opady śniegu, .wiatr 
północno-zachodni, umiarkowa­
ny. Temperatura 5—7 stopni
ciepła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni lokalne opady,• temperatura 
w nocy około 0 stopni, w dzień. 
6— 11 stopni ciepła.

19.00 — Wieści. 19.20 — Co 
dzień święto. 19.30 — Informa­
tor komercyjny. 19.40 — Z ży­
d a  teatru. 20.55 — Piąte koło.
21.55 — Reklama. 22.00 — Wie­
ści. 22.20 — Reklama. Prognoza 
astronomiczna. 22.25 — Sporto­
wa karuzela. 22.30 — Piąte ko­
ło — cd. 23.15 — Na ąesji RN 
Federacji Rosyjskiej. 23.45 — 
Cisza n r 9.

PIĄTEK, 24 KWIETNIA 
LTY-l Ź

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Wiadomości ze świata. 8.25 — 
Pod własnym dachem. 9.10 — 
Kra<j Kłajpedzki. 18.30 — Dzien­
nik. Studio polskie. Wiadomoś­
ci, 16.50 — Film dok. 19.00 — 
Z wizytą u premiera. 19.55 — 
Nasz elementarz. 20.00 — Dob­
ranoc, dzieci. 20.25 — Reklama.
20.30 — Studio MN. 21.15 — 
Reforma rolna. 21.30 — Film 
fab. „Dziesięcioro Murzyniątek**.
23.40 — Dziennik wieczorny.
23.55 — Labirynt.

Warszawa
11.00 — „Dziedzictwo Gulden* 

burgów" (8) — serial prod. niem.
11.40 — „Szkoła dla rodziców".
12.00 — „Nasi, wasi, obcy" — 
program redakcji rolnej. 12.40 — 
Moja modlitwa. 13.00 — Wiado­
mości. 13.10 — Program dnia. 
13.15—17.10 — Telewizja edu­
kacyjna. 17.15 — Dla najmłod­
szych: „Ciuchcia". 18.05 — Ję­
zyk angielski dla dzieci. 18.15
— Teleexpress, 18.35 — „War­
to wiedzieć". 18.55 — Za kiero­
wnicą. 19.00 — „Dziedzictwo 
Guldenburgów" — serial prod. 
niem  19.45 — W  kinie i na ka­
secie. 20.15 — Dobranoc 20.30
— Wiadomości. 21.05 — „Kor­
czak" — film prod. poL 23.10 — 
„Polskie ZOO". 23.20 — „Ra­
port". 23.45 — Wiadomości wie­
czorne. 24.00 — „Zawsze po 21**. 
0.4(1 — „Siódemka** w „Jedynce".

Moskwa I
5.00 *— Poranek. 7.30 — Pro­

gram audycji. 7.35 — Kresków­
ki. 8.00 — FHm dok. 8.35 — Do 
lat szesnastu i więcej. 9.15 — 
Jubileuszowy koncert L. Lesz- 
czenki. 11.00 — Dziennik. 11.20
— Klub podróżników. 12.10 — 
Sport dla wszystkich. 12.40 —
Fidm dok. 13.10 — Kreskówka.
13.15 — Notes. 13.20 — Brydż.
13.45 — Biznes—klasa. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Program au­
dycji. 14.25 — Film fab. „Ta­
ka oto hiętoria", 16.00 — Kres­
kówka. 16.30 — Muzycy o  mu­
zyce. 17.00 — Dziennik, 17.20 — 
Program audycji. 17.25 Czło­
wiek i prawo. 16.00 — Film fab. 
dla dzieci. 16.30 — Prezentacja 
retrospektywy filmów G. Gzucfa- 
raja. 18.50 — Pole cudów. 19,45
— Dobranoc, dzieci. 20.00 — 
Dziennik. 20.30 — Program au­
dycji. 20.40 — WID — podczas 
przerwy o 23.00 — Dziennik. 
0.16 — Gwiazda poranna w no­
cnym eterze.

SPRZEDAJĘ 
n o w y  sam ochód Łada-W AZ- 
21043.

Z w racać s ię : W ilno:
69-02-19 od godz. 14.

KTO URODZIŁ
23 KWIETNĄSU

1  M aj*  naturę doSt aoi*. 
znaczne talenty prai>.~ 1  
p ra d s tę b lo ra o tó J p o n ^ S  |
'w I a  ortKi A uf  ■ kżle sobie w żydu nu® U .  
tale cechy raczej temu,L^ 1  

Ijają. Są bowiem
s l a  . I <9—■ ------‘■ohri

czuciowi, ale jednocW J  
komyślni i  zazdrofaiT^l 
uprókrzyć żyda sobie | 5 } |  
towi swoich westdmie/i j 
du podejrzliwości, 
niczym nie uzasadrUow g i l  
sobie poza tym wygodny i |  
kłopotliwy tryb żyd», ; s O |  
mi go sobie utrudniają,

TV ifeofji
7.00 — Wieści. 7,20 i 

łudzi interesu. 8.25, 9(0 
zyk angielski. 8.55 ~  ty 
nym czasie. 9.40 — Stufo ? l  
tabene". 10.20 — N o m d  
aktorski. 11.50 — Film u l 
„Santa Barbara". Ode. 36 a j
—  Sprawa chłopką. n«^ ( 
Wieści. 15.00 — Propan tal 
towy. 15.15 — Mufttumtl UJI
— Całonocne czuwanie. 16j j J  
Przestrzeń plus. 16.45
17.00 — Biznes i poikyta. 17(1
— M-Trest. 18.00 — MofcJI 
ti. 18.10 — Biały tank. lfiJJ 
Reklama. 19.00 — Wieści. 0 | |
— Co rtzteń święto. 19J0.1 
Chrono. 20.00 — K-2 pnalsjr,|
21.55 — Reklama. 22.00 -  m  
ści. Prognoza asCrołogiaDi. 22| |
— Na sesji RN Federacji k |  

•syjskiej. 22.50 — K-2 I 
wia: film fah. „Ubiegłego i«Ui| 
Maffienbadzie" (Francje).

SOBOTA, 25 KW1EIN4 |
LTV*I

9.00 — Dzienni; 9.15 -  t l  
gram dla dzieci. 10.15 -  b l  
KłajpedzkL 11.15 — Ftaaal 
tygodnia. 1130 — Zgodi ttJl
— Uczymy ąię lttewrideca Hf V
— Program białoruskL HttS-l 
G est 13.30 — FHm dok 1413-1 
Zdrowie. 14.45 — Szkoła i Pu 
łeczeństwo. 15.15 — Ha
16.40 — Audycja murytaB
17.10 — Sport. 18.15 -  » |  
nik. 18.25 — Liwa 1 M l
19.10 — Audycja <H»
20.00 — Dobranoc**. 2025 -P 
Reklama. 20.30 — fc»aa|
21.00 H  Referendum. 21-W'l 
Pod własnym dachem. 21̂  a j 
Wideofilm. 23,35 — 
wieczorny. 23.50 — łioest B*l 
Film fab. „Stare dobre » |

Wyrazy głębołl^o ^ l  
czucia Barbarze SIDOROŴ II 
z powoda zgonu |
da  z e s p ó l  P o ł a t a l i  
Szkoły Średnie) *  " H I  
trockim

KURIER
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 llpca 1953,1^

Nasz adres: 2 l l t ,  Wilno, 
al. Lalswes 60.
Indeks 67218
Cena 1 rb. (13 k o p  ak­
cyza).
W  Polsce — 800 il.
Zam. 1479
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda".

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-81, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, życia 
politycznego — 42-78-81, żyda wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury I sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71.

Redaktor Zbigniew ■AŁCEŴ ,

Usługi XERO oraz biuro 
reklamy — ul. Subocf 1 
ka) czynne od 9.00 do 17.01 * l |  
pracy. TeL: 62-66-04

PILNE ogłoszenia są ■
redakcji, aL Lalswes 60, 12 P*0* I  
kój n r 1212, teL 42-69-6$;


